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Samoloty zwiadowcze USA

nad Laosem
Problem Laosu zaostrza tarcia francusko 12310142

17868444

WASZYNGTON (PAP)
Jak podają agencje za­

chodnie, Departament Sta­
nu podał w czwartek, że
odrzutowe samoloty zwia­
dowcze USA dokonują lo­
tów nad Laosem, aby śle­
dzić ruchy oddziałów Patet
Lao. Rzecznik Departamen­
tu Stanu McCloskey oś­
wiadczył, iż USA uczyniły
to „na prośbę królewskiego
rządu laotańskiego”.

Na Dworcu Głównym w War­
szawie odbył się pokaz no­
wych zmodernizowanych wa­
gonów różnych typów. Pokaz

zorganizowało Ministerstwo

Komunikacji. Na zdjęciu:
zmodernizowany w Zakładach

Naprawczych Taboru Kolejo­
wego w Opolu wagon restau­
racyjny (fragment wnętrza).

CAF -*• fot. Czarnogórski

Mały polarny niedźwiadek Lu­
li został porzucony przez ma­
tkę w bazylejskim ZOO i wy­
chowuje się w nowoczesnym
mieszkaniu. Chodzi na spacery
Ze swoją opiekunką, bawi się
■ francuskim buldogiem Bi-

chette, kąpie się w wannie 1

Jest

jak
mu dobrze. Ale niedługo,
urośnie, będzie musial

wrócić do ZOO.
CAF

Jak wynika z informacji
agencji Associated Press,
koła Pentagonu i zbliżone
do nich koła polityczne
USA rozważają w związku
z sytuacją w. Laosie i po­
łudniowym Wietnamie sze­
roki wachlarz posunięć włą­
czając w to: akcje przeci­
wko DRW, wysianie dal­
szych posiłków lotniczych i
morskich, lądowanie żoł­
nierzy amerykańskich w

Syjamie — o ile rząd tego
kraju będzie uważał, że jest
to konieczne — oraz bezpo­
średnią interwencję woj­
skową w samym Laosie.

PARYŻ (PAP)
Bilans ostatnich 48 go­

dzin, jakie minęły od chwi­
li wystąpienia przez rząd
francuski z propozycją
zwołania w sprawie Laosu
konferencji z udziałem sy­
gnatariuszy układu genew­
skiego z 1962 r., wydaje się
być nikły. Waszyngton u-

stosunkował się wrogo do
tej sugestii, a Londyn uczy­
nił to w nieco bardziej o-

ględnej formie.

Sprawą pierwszoplanową
dyskutowaną w kołach po­
litycznych i komentarzach
prasowych jest chwilowo
wpływ francuskiej inicja­
tywy na stosunki między
Paryżem i Waszyngtonem.
„Kryzys laotański wywołu­
je nowe starcie francusko-

amerykańskie” głosi tytuł
w piątkowym „Combat”,
„Laos ożywia konflikt fran-
cusko-amerykański” — pi-
sze „La Tribune des Na-
tions”. Pogląd ten podziela
niemal cała piątkowa pra­
sa poranna komentując
wystąpienie przedstawicie­
la USA A. Stevensona w

Radzie Bezpieczeństwa.
Wystąpienie to jest „w

gruncie rzeczy prawdziwym
wypowiedzeniem wojny
komunistom w południo­
wo-wschodniej Azji” —

podkreśla dziennik „Les
Echos”.

Francja doprowadziła do
szczytu poirytowania kola
amerykańskie -- pisze „La
Tribune des Nations” —

proponując konferencję sy­
gnatariuszy układu genew­
skiego. Taka konferencja
zostałaby uznana przez słu­
żby amerykańskie i Pen­
tagon za prawdziwą po­
rażkę amerykańską. Fak­
tem jest, że w Stanach
Zjednoczonych istnieje
szkoła polityczna, wywie­
rająca wpływ na część o-

pinii i obstająca przy roz­
wiązaniach drogą siły pro­
wadzących do brzegu prze­
paści. Powaga konfliktu
francusko-amerykańskiego

—pisze dalej czasopismo —

polega nie tylko na tym. co

przeciwstawią sobie oba
kraje, ale również na kon­
sekwencjach tej opozycji.
Wszelkie próby znalezienia
wyjścia dziedzinie nego­
cjacji politycznych są za-,
gmatwane, a w dziedzinie
ekonomicznej, międzynaro­
dowej oraz pomocy krajom
słabo rozwiniętym konflikt
ten odgrywa rolę hamulca.

Stanom Zjednoczonym —

stwierdza „Humanite” —

nie uda się zrzucić na in­
nych ciążącej na Waszyng­
tonie odpowiedzialności.
Jest to przyczyna, dla któ­
rej nie chcą oni dopuścić
do nowej konferencji ge­
newskiej. Stany Zjednoczo­
ne pogrążają się coraz bar­
dziej w wojnie i są coraz

bardziej skłonne dążyć do
jej rozszerzenia. Rozwiąza­
niem może być jedynie u-

szanowanie układów gene­
wskich. Francja, która je
podpisała, powinna się do
tego przyczynić.

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Departamentu

Stanu oświadczył w pią­
tek, że według posiada­
nych przezeń informacji
walki w Laosie obecnie
(piątek po południu) usta­
ły. Na frontach nie zano­
towane istotniejszych

zmian Wojska Kong Le
przegtupowują się na pół­
noc i na północny zachód
od Doliny Amfor, która
„faktycznie znajduje się
pod kontrolą Patet Lao*.

Rzecznik o wiadczył, że w

Waszyngtonie otrzymano pier­
wszy „wstępny raport” z in­
formacjami, uzyskanymi w

rezultacie amerykańskich lo­
tów zwiadowczych nad Lao­
sem, w szczególności nad fe-
renami będącymi pod kontro­
lą Patet Lao.

Delegacja

zwiedziła Kraków
i Hutę im. Lenina
(Inf. wł.) Zabytki miasta,

jego najmłodsza dzielnica —

Nowa Huta, zwiedzanie Kom­
binatu im. Lenina, spotkanie
z jego załogą a także zapoz­
nanie się z Collegium Maius,
oraz z inwestycjami jubileu­
szowymi UJ — to kolejne
punkty wczorajszego progra­
mu pobytu w Krakowie dele­
gacji Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Delegacja ta, na czele
której stoi przewodniczący
Izby Ludowej prof. dr Jo­
hannes Dieckmann przyby­
ła, jak wiadomo, w ub. czwar­
tek do Krakowa na zaprosze­
nie zespołu poselskiego ziemi

krakowskiej.
W czasie pobytu w Hucie im.

Lenina parlamentarzyści NRD

spotkali się z przedstawicielami:
dyrekcji kombinatu, fabrycznej
organizacji partyjnej, z załogą, o-

raz zwiedzili poszczególne wy­
działy tego ważnego zakładu me­
talurgicznego. W imieniu załogi
gości niemieckich i towarzyszące
im osoby witał między innymi
przodujący hutnik Julian Liszka.

W godzinach wieczornych
prof. dr J. Dieckmann i pozo­
stali członkowie delegacji nie­
mieckiej wzięli udział w spot­
kaniu z posłami ziemi kra­
kowskiej, w którym ze strony
polskiej uczestniczyli między
innymi: wicemarszałek Sej­
mu Jan Karol Wende, I se­
kretarz KW PZPR poseł na

Sejm tow. Lucjan Motyka,
przewodniczący WRN poseł
tow. J. Nagórzański, I sekre­
tarz KKM tow. A. Kurz, wi-
ceprzew. Prezydium RN m.

Krakowa tow. J. Garlicki, E.
Góra oraz prorektor UJ prof.
dr M. Klimaszewski. W czasie
spotkania przemawiali: tow.
L. Motyka, prof. dr J. Dieck­
mann i wicemarszałek Jan
Karol Wende.

Zwiedzając w godzinach popo­
łudniowych Collegium Maius de­
legacja niemiecka przekazała U-

niwersytetowi cenny dar w po­
staci mikroskopu. Dziś, delegacja
udaje się z krótką wizytą do

Wrocławia, by stamtąd ponow­
nie wrócić na ziemię krakow­
ską. (jók)

POGODA
Zachmurzenie niewielkie lub

umiarkowane, na krańcach pół­
nocnych w nocy możliwe przy­
mrozki, a nad ranem lokalne

mgły lub zamglenia. Temperatu­
ra maksymalna od 16 st. na

południowym zachodzie i miejs­
cami na północy, do 22 st. w cen­
trum. Wi-Ary słabe i umiarko­
wane o kierunkach zmiennych.

Reprezentant krakowskiego węzła PKP

Kolejarz z

pojedzie
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym 97 dele­

gatów obradowało na konferencji wybor­
czej Komitetu Zakładowego Węzła PKP
Kraków. Wzięli ’w niej udział minister
P. Lewiński- sekretarz KKM J. Skiba,
I sekretarz KD PZPR E. Perykasza i se­
kretarz KD St. Gąciarz oraz dyrektor
DOKP T. Mieszkowski.

Referat wprowadzający do dyskusji
I sekretarza KZ Węzła PKP-Kraków An­
toniego Markiewicza mówił o poważnych
zadaniach, jakie stoją przed kolejarzami
w najbliższej przyszłości. M. in. do roku
1970 zelektryfikowany zostanie 46 km od­
cinek Batowice—Tunel i 87 km odcinek
Prokocim—Oświęcim. Równolegle z elek­
tryfikacją linii nastąpi dalsze wprowadze­
nie trakcji spalinowej szczególnie na tra­
sach podkarpackich. Na lata 1965—70
przewiduje się budowę drugiej pary torów
na odcinku Podłęże—Prokocim oraz dru­
giego toru Mydlniki—Batowice. Inwesty­
cja ta wynika ze wzrostu zadań obsługi
stacji Nowa Huta pracującej dla kombi­
natu. Nastąpi również rozbudowa elek-
trowozowni Kraków-Zachód.

W rzeczowej i konstruktywnej dyskusji za­
stanawiano się m. in. nad zastosowaniem no­
wych metod i polepszeniem organizacji pracy

poszczególnych służb kolejowych, aby w pełni
wykonać te poważne zadania.

Zabierając głos w dyskusji, minister
Piotr Lewiński podkreślił znaczenie kra­
kowskiego Węzła, który ma już za sobą

iradiiciH

na Zjazd
współudział transportowy w budowie
Huty im. Lenina a obecnie w dostarczaniu
jej surowców i wywożeniu z niej goto­
wych produktów. Minister Lewiński pro­
sił zebranych, aby wszystkie wnioski, ja­
kie uchwalą, a które dotyczyłyby szcze­
gólnie resortu komunikacji, przekazać
osobno na jego ręce. Minister obiecał
szybkie ich załatwienie.

W dyskusji przedzjazdowej jaka toczyła się
w środowisku kolejarzy, ókolo 30 proc, zabie­
rających głos to byli bezpartyjni. W tym okre­
sie przyjęto w poczet partii 18 nowych człon­
ków i 11 kandydatów.

Sprawy pracy wewnątrzpartyjnej znalazły
wyraz zarówno w dyskusji, Jak I w uchwale

podjętej przez konferencję. Czytamy w niej
m. in.: „Udoskonalić pracę partyjną poprez
zastosowanie nowych metod tej pracy i posze­
rzenie aktywu partyjnego. Rozwijać szeregi
partyjne oraz zwiększyć wymogi Ideowe w sto­
sunku do nowo przyjmowanych do partii”.

Sekretarz KKM J. Skiba w imieniu in­
stancji partyjnych serdecznie podziękował
kolejarzom za trud, jaki wkładają w wy­
ścig z czasem w budowie lepszego jutra
na ziemi krakowskiej.

Zebrani wybrali delegata na IV Zjazd
Partii. Jest nim Jan Kacprzak zastępca
naczelnika oddziału sieci zasilania Węzła
PKP Kraków, inź. elektryk — syn ślusa­
rza kolejowego, a więc jak najbardziej
tradycyjny kolejarz z pochodzenia. (Iiz)

Członkowie delegacji Izby
Ludowej Niemieckiej Republi-
ki Demokratycznej w czasie
zwiedzania nowego pięknego
budynku Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Pierwszy od prawej
przewodniczący delegacji,
przewodniczący Izby Ludowej
NRD, zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa prof. Jo­
hannes Dieckmann.

Fot. J . Uiberall

Andrychowska Wytwórnia
Silników Wysokoprężnych sta­
je się coraz większym 1 bar­
dziej znanym producentem w

swojej specjalności I to nia

tylko na rynku krajowym, ale
także zagranicznym. Będzie o-

na m. In. w ramach RWPG

zaopatrywać w tego typu sil­
niki państwa obozu socjalisty­
cznego. Obecnie produkuje się
tutaj silniki wysokoprężne
chłodzone wodą i chłodzone

powietrzem. Opracowano już
także model silnika przezna­
czonego do pracy w klimacie

tropikalnym.
CAF — fot. Lewicki

Paryż był i jest wielką atrakcją turystyczną. Jednym z naj­
popularniejszych obiektów turystycznych jest wieża Eiffla,
która obchodzi obecnie 75-letni jubileusz. IV jednym tylko
dniu — 17 maja wieżą Eiffla zwiedziło ponad 20 tysięcy tu­
rystów. Na zdjęciu: kolejka turystów pod wieżą.

CAF
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Cyklon nad Pakistanem
DELHI. Cyklon, którego szybkość

sięgała około 130 km na godzinę,
pxzeszedł w czwartek v/ieczorem
nad rejonem Dhaka we wschod­
nim Pakistanie. W okręgu Wusz-

tia, leżącym około 150 km na pół­
noc od Dhaka, zginęło prawdopo­
dobnie 60 osób.

„Filipinki” zdajq maturą
SZCZECIN. Szczecińskie „Fili­

pinki”, które zrobiły ostatnio du­
żą karierę, to uczennice Techni­
kum Handlowego. 5 uroczych dzie.

wcząt śpiewających twist „Wala”,
„Parasolki” i inne piosenki, które

podbiły melomanów, zdaje obec­
nie egzamin maturalny. Dziewczę­
ta napisały już prace z języka
polskiego i matematyki, a obec­
nie przygotowują się do egzaminu
ustnego. Fama głosi, że również

przed komisją maturalną będą
„śpiewać”, jak na estradzie.

De Gaulle przedłuży swój
mandat prezydencki?

PARYŻ. Piątkowa „Aurorę” wy­
stępuje gwałtownie przeciwko mo­
żliwości przedłużenia kadencji
prezydenckiej generała de Gaul-
le’a w drodze referendum. Pogło­
ski na ten temat krążą od pewnego
czasu w Paryżu.

Odwołanie się do narodu w tej
sprawie — pisze „Aurorę” — nie

byłoby już referendum, ale ple­
biscytem, a słowo to budzi przy­
kre skojarzenia. Należy wyklu­
czyć możliwość przedłużenia man­
datu prezydenckiego drogą refe­
rendum.

Gazda pierwszy
w Pardubicach

XII etap Wyścigu Pokoju prowadził z Liberca do
Pardubic. Kolarze mieli do pokonania trasę długości
189 km. Na pierwszych kilometrach nic się nie dzia­
ło — wszyscy jechali razem. Nie było chętnych do
inicjowania ucieczek. Na jednym z pierwszych,
długich podjazdów peleton zaczął jednak „pękać”.
Górską premię na 3 km — bardzo cenną, bo dającą
minutę bonifikaty, wygrał Węgier Megyerdi przed
Spruytem (Belgia) i Zapalą (Polska).

Po premii górskiej „poszarpany” peleton znowu się
połączył. Na 69 km zainicjował ucieczkę Jugosłowia­
nin Santavec. Do mety było jednak jeszcze 120 km.
Z góry wiadomo było, że kolarz ten, nie przedslawia-
jący zbyt wielkiej klasy, musi skapitulować. Tak też
się stało. Zadowolił się on jedynie wygraniem pierw­
szego lotnego finiszu w Trutnowie. Dwie minuty za

nim miejscowość tę minęła zasadnicza grupa kolarzy.
Obserwujemy znowu ataki Polaków. Niestety i tym
razem bezskuteczne. Na 114 km Santavec został
wchłonięty przez peleton. Wówczas spróbował uciecz­
ki kolarz radziecki Dochljakow. Zdołał on wywalczyć
około 2 minut przewagi, jednak po 30 km samotnej
jazdy musial skapitulować. Drugi lotny finisz,
164 km wygrał Belg Spruyt przed Polakiem
i Smolikiem (CSRS). Na ostatnich 30
kilkakrotnie atakować kolarze CSRS.
nawet przez kilka kilometrów sporą przewagę, ale
i ta próba ucieczki została w porę
Wreszcie udał się atak naszemu doświadczonemu ko­
larzowi Gaździe. I on właśnie wygrał etap przewo­
dząc kilkudziesięciuosobowej grupie, w której zna­
leźli się wszyscy jego koledzy — nasi reprezentanci.

Glos ma Stanisław Gazda:

na

Palką
km próbowali

Doleżal miał

zlikwidowana.

W dniu dzisiejszym odbywa się wspól­
ne Plenum Krakowskiego Komitetu
Miejskiego i Komitetów Dzielnico­
wych PZPR. Tematem obrad jest

ocena dorobku miejskiej organizacji partyj­
nej w kampanii przedzjazdowej.

Organizacja partyjna Krakowa włożyła
wiele wysiłku, aby dobrze przygotować się
do IV Zjazdu Partii. Wielka, ogólnospołecz­
na dyskusja nad tezami na IV Zjazd, po­
ciągnęła za sobą znaczny wzrost aktywności
wszystkich środowisk, wzrost oddziaływa­
nia ideowego partii i dalsze zbliżenie jej
do społeczeństwa. Rzadko też zdarza się
w naszych dyskusjach taka jednomyślność
opinii, jaka uwidoczniła się w dyskusjach
nad tezami przy porównywaniu dwóch dwu­
dziestoleci, a także przy ocenie generalnych
wytycznych na najbliższe 7 lat.

W dyskusji — obok oceny dorobku
XX-lecia powojennego — centralne miejsce
zajęły perspektywy dalszego rozwoju mia­
sta. Podobnie, jak i w okresie obecnego pla­
nu 5-letniego, głównym czynnikiem wpły­
wającym na określenie przyszłych kierun­
ków rozwoju gospodarczego Krakowa jest
program rozbudowy przemysłu, a przede
wszystkim Huty im. Lenina, która osiągnie
w najbliższych latach roczną zdolność pro­
dukcyjną 3,7 do 3,9 min ton stali.

Krakowska organizacja partyjna
w przededniu IV Zjazdu

Liczby świadczące o niezwykle dynamicz­
nym rozwoju krakowskiego przemysłu, są
przedmiotem naszej dumy, ale równocześnie
są źródłem troski. Za rozwojem przemysłu
nie nadąża bowiem w pełni jego zapiecze
mieszkaniowo-komunalne i socjalne.

Ogólnie oceniając — trzeba stwierdzić, że

problematyka gospodarcza dominowała w dy­
skusji przedzjazdowej. Równocześnie coraz

więcej miejsca w partyjnych dyskusjach
zajmują sprawy podnoszenia świadomości
społeczeństwa, kształtowania ludzkich po­
staw, problemy wychowania i kultury.

W okresie ostatnich 2 lat instancja miej­
ska zwracała, szczególną uwagę na problem
współdziałania szkoły, domu i środowiska
na odcinku ideowego wychowania młodzie­
ży oraz na kwestię koordynacji pracy
wszystkich organizacji działających na tere­
nie miasta, a mających wpływ na wychowa­
nie młodzieży. Krakowski Komitet Miejski
podjął m. in. akcję pedagogizacji rodziców.
Powstała łakże Rada Społecznego Wycho­

wania Młodzieży, której zadaniem jest koor­
dynacja i inspiracja poczynań w zakresie
ideowego wychowania młodego pokolenia.

Większą niż dotychczas aktywność wyka­
zały w ostatnich miesiącach także środowi­
ska twórcze. Problematyka kulturalna i oce­
na dwudziestoletniego dorobku w tej dzie­
dzinie podejmowana była powszechnie.

Autorytet organizacji partyjnych w środo­
wiskach twórczych wzrósł w ostatnim okre­
sie. Trzeba jednak powiedzieć, że jedynie
niektóre, najlepsze spośród tych organiza­
cji partyjnych, podjęły zadanie kształtowa­
nia nastrojów i opinii w środowisku m. n.

na temat kierunków twórczości artystycznej.
*

Głównym kierunkiem pracy Krakowskiej
Organizacji Partyjnej było wdrażanie w

codziennej pracy partyjnej leninowskich za­
sad postępowania i rozwijanie demokracji
wewnątrzpartyjnej. Podejmowano m. in.
szereg przedsięwzięć, mających na celu pod­
niesienie rangi zebrań partyjnych, systema­
tyczne ich odbywanie, zapewnienie atmosfe-

MMUMniit wiwi imui———mawi—iM—i—

ry sprzyjającej rzeczowej i krytycznej dy­
skusji. Ale, niestety, nie wszystkie jeszcze
organizacje partyjne przywiązują do tych
zagadnień należytą wagę. Na 848 istnie­
jących w Krakowie POP, 407 —- to orga­
nizacje, które liczą do 15 członków i kan­
dydatów.

Sprawą jednak, która w ocenie aktywu
występowała najczęściej jest zmniejszający
się procentowo udział robotników w szere­
gach partii. A przecież zadaniem organiza­
cji partyjnych jest przede wszystkim poli­
tyczna działalność i mobilizacja, kształtowa­
nie odpowiedniej atmosfery w pracy, wła­
ściwych socjalistycznych stosunków między
ludźmi i ocena działalności poszczególnych
towarzyszy — także, statutowo zagwaranto­
wana, kontrola administracji. A w tych
sprawach głos robotnika jest i będzie zawsze

najcenniejszy i powinien być zawsze wyko­
rzystany.

Sumując trzeba stwierdzić, że organizacja
partyjna Krakowa ma na swym koncie po­
ważny dorobek w pracy wewnątrzpartyjnej
i polityczno-wychowawczej, a dotychczaso­
wy rozwój polityczny, ideowy i organiza­
cyjny pozwala jej powitać IV Zjazd z po­
czuciem dobrze spełnionego obowiązku.

Ta-Czu

— Musialem wcześniej wyrobić sobie przewagą nad
rywalami, aby na stadionie mieć już spokój. Plan mi
się udał. Na ulicach Pardubic zaskoczyłem przeciw­
ników. Pilnował mnie wprawdzie Kapitonow, który
na bieżni był bardzo groźny, ale jednak ja wygra­
łem. Jestem szczęśliwy.

XVII WYŚCIG POKOJU
XI etap Kariove Vary — Liberec wygrał kolarz begijski
Spruyt. Na zdjęciu: Spruyt w czasie s.motnej ucieczki, któ­
ra przyniosła mu zdecydowane zwycięstwo CAF — telefoto



2 GAZETA KRAKOWSKA
Nr 121 (4958)

program

Bi

Od25do31maja
PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.35 „Przestarzały ,y-
stem” — film z serij „Dr.
Kildare”, 16.00 Afisz kinowy, -r

16.35 U podnóża Babiej Góry,
17.05 „A co dalej”, 17.20 „Program
z kijkiem”, 17.35 „Sknerą” r-

film z serii „przygody Robin
Hoodą”. 18.00: „Na pólkach księ­
garskich”. 18.15 „Dziesiąta woda
po kisielu” — reportaż publ., 18.45
„Kino Krótkich Filmów”, 19.20
Wszechnica TV, 19.50 „Dobranoc”,
20.00 Dziennik TV, 20.30 Teatr TV:
„Wiele hałasu o nic” — komedia
Wiliama Szekspira, 22.00 Wiado­
mości Dziennika TV,

WTOREK

Godz. 17 .20 program filmowy,
18.05, „Glob” — magazyn między­
narodowy, 18.20 PKF, 18.30 „Wspo­
mnienia o gwiazdach” ee program
filmowy, 19.00 Telewizyjny Maga­
zyn Postępu Technicznego, 19.30
„Śpiewa Jerzy Michotek”, 19.59
„Dobranoc”, 20.00 Dziennik TV,
20.30 „Krzyżem oznaczone”, 21.00

„Przestarzały system” -- film z

serii „Dr Kildare”, 21.50: Wiado­
mości Dziennika TV.

ŚRODA

Godz. 10.20 „Tęsknotą” — film

prod. CSRS, 16.25 Rozmaitości
krakowskie, 16.45 Ty program dla

nauczycieli, 17,00 „Pzień dobry
koleżanki i koledzy” oraz „Wy­
prawy Telewizyjnych Przyjaciół”,
17.40 „Południowe rytmy ną Brpd-
way’u” — film, 18.05; „Rozdział w

życiu” — rozrywkowy program
Studencki, 18.50 „Przyjaźń” — mą,
gazyn polsko-radziecki, 19.30

Mecz pilk. REAL Madryt — IN­
TER Mediolan, 20.15 Dziennik
21.15 „Tęsknota” — film, 22.45

.Wiadomości Dziepniką TV.

CZWARTEK

19.90 Filmy z serii „Dyli-
przez prerię’’, 11.40 „Jan-
dworze króla Artura” —

Położyć kres
działalności

bandytów i piratów
Brytyjski tygodnik o kontrrewolucjonistach kubańskich

LONDYN (PAP)
„Bandytami i piratami” na­

zywa labcurzystowski tygod­
nik „Tribune” kontrrewolu­
cyjnych emigrantów kubań­
skich. Tygodnik pisze, iż nad­
szedł czas, aby prezydent
Johnson położył wreszcie kres
działalności liidgi, którzy stą-
le naruszają pokój w rejo­
nie Morza Karaibskiego,

„Tribune” stwierdza, iż ku­
bańskich kontrrewolucjom*
stów spotka ten sam los, co

uczestników inwazji na Kubę
w Zatoce Świń przed trzema

laty. Jedynie centralna agen­
cja wywiadowcza stwier­
dza tygodnik — może wie*
rzyć, iż Kuba podniesie po­
wstanie przeciwko rządowi
Fidela Castro, gdy tylko ta,
czy inna grupa kontrrewolu­
cyjna wyląduje na wysp’e.
Jednakże — pisze „Tribiine”
— nawet niewielkie atąki
przynoszą ofiary w ludziach
i straty materialne. Dlatego
też, nic dziwnego, że rząd ku-

bański tale bardzo jest obu­
rzony działalnością władz wa­
szyngtońskich. Władze te, jak
wiadomo, finansują kontrre­
wolucyjne grupy emigrantów,
które bez pomocy Stanów
Zjednoczonych dawno uległy­
by rozbiciu.

francuskiej
przeprowa-

H godzinny
łią poprawy
pracy.

Echa oburzającego
wystąpienia

bońskiego ministra
Po 12 etapach

Godz.

żanseip
kes na

film fąb, prod, USA, 13,35 „§ię-
dem dziewcząt pod bronią’’ —

wodęwil, 14.45: „Prąygoęjy dzia­
nego psą Hnęklęberry''', ]|,j|
„Szewczyk Drątewką’’ — wido­
wisko kukiełkowe, 18.55 „Klak­
son”, 16,15 PĘF, 16.25 „słążylem
u pana” — koncert Łowickiego
Ześppłu Pieśni i Tąńęą z Łąwl-
cza, 17.10 „20 pytań” — teletur­
niej, 18.00 Program z cyklu „Kuź­
nią olimipijską”, J8.15 „Spotkania
z przyrodą”, 18.45 „Bryzą’: — mąg,
morski, 19,15 „Kamerton” — mą-
gazyn muzyczny, 19.50 „Dobra-
noc", 20.00 „Detektywi o<j świętą”
— fjjm fał>„ ?1.56 Wiadomości
Dziennika TV.

Marlena Dietrich

śpiewa
w Moskwie i Leningradzie

MOSĘWA (PAP)
W czwartek odbył się w Mos­

kwie pierwszy koncert Marleny
Dietrich. Sala teatru estrady, mie­
szczącą 1300 osób wypełniona by­
ła do ostatniego miejsca. Mos-
kwiczanle po raz pierwszy usły­
szeli śpiew Marleny Dietrich, któ­
rą do tej pory znali tylko jako
znakomitą artystkę filmową.

W ciągu 40 minutowego progra­
mu artystka śpiewała piosenki w

języku angielskim, niemieckim,
francuskim 1 hebrajskim.

Po pierwszym koncercie w

Moskwie Marlena Dietrich udała
się do Lenigrądu, gdzie występo­
wać będzie codziennie do 29 mąr
ja. Następnie da ona szereg kon­
certów w Moskwie. Bilety na

moskiewskie występy Marleny
Dietrich zostały już wyprzedane.

lak zapobiec
inflacji lekarstw?

BERLIN (PAP)
Z udziałem 6 tys. lekarzy

rozpoczął się w Berlinie za­
chodnim kongres lekarzy za-

chodnioniemieckich, którego
przebieg przekazywany jest
bezpośrednio przez telewizję
do Zurychu, gdzie śledzi te ob­
rady równolegle 1300 lekarzy
szwajcarskich. W centrum

dyskusji znalazło się pytanie,
jak zapobiec katastrofom zdro­
wotnym w obliczu inflacji le-
kąrstw coraz bardziej wymy­
kających się spod kontroli.

W związku z inflacją le­
karstw, na kongresie padały
głosy domagające się upań­
stwowienia przemysłu farma­
ceutycznego. Zostały jednak
odrzucone przez uczestników

kongresu, jako, że ich zda-
. niem „zahamowałoby to roz­
wój przemysłu farmaceutycz­
nego’1,
f.—-— .... ....

-

Proces oprawców

oświęcimskich

PIĄTEK

ąpdz. 16.10 „Związki Śląska.;
z całością ziem polskich na przes­
trzeni wieków”, 16.30 „Karakuły”
— V odcinek repcrtąiu z radziec,
klej Azji Środkowej, 16.50 „Zrobi­
my to sami”, 17.05 „Aktualności”,
17.20 „Nowa mapa Polski” — dys­

kusja, 17.55 „Wielokropek", 18.16
„Młodzi Polacy j inni” — prtjgf.
Public., 18.45 Program baletowy
z Wrocławia, 19.20 Wszechnica TV,
19.50 „Dobranoc”, 20.00 Dziennik
TV, 20.30 „Lekkomyślna siostra” —

22,20komedia W. Perzyńskiego,
.Wiadomości Dziennika TV.

Ocean wdziera się
do nadbrzeżnego miasta

DELHI (PAP)
Jak donoszą z Djakarty, stolicy

zachodniej Sumatry, Padangowl
położonej nad malownięzyip
wybrzeżem Oceanu Indyjskiego
zagraża klęska żywiołową.

Olbrzymie fale oceaniczną
wdzierają się do nadbrzeżnych
dzielnic miasta. Masy wody pod­
myły wiele domów mieszkalnych,
budynków administracyjnych o-

raz zniszczyły ulice. Szczególnie
silnie ucierpiały siedziby ryba,
ków znajdujące się na wybrze­
żu Oceanu. Podejmuję się kroki
celem ewakuacji ludności do bez­
pieczniejszych miejsc.

; SOBOTA

Godz. 8 .20: „Za lasem”
fab. prod. USA od lat 16,
Program dlą szkój:
(kl. 6) „Od Szczecina dp From­
borka”. 10.35; Pr, dla nauczy­
cieli: „Jak zorganizowąć waka­
cje uczniom”. 10.55: Program
dla szkół: Zoologia (kl. 6) pt.
„Mąłpy”. J1.35,—16.45: przerwą,
16.45: „Aktualności", 17.00: Pro­
gram tygodnia. 17.30: Telekon-
kurs z okazji MisSąyaąrodowe-
go Dnia Dziecka. 18.20: „Klika
słów o programie". 18.35: Pro­
gram filmowy. 19.20: „Przestęp­
ca zostawia ślad”, 19.50; „Do­
branoc”, 20,00: Dziennik, 20.35:
„Za lasem" film fąb,, 22.05,: Wią-
domości Dziennika TV, 22,15:
„Poznajmy się”, pr. rozrywkowy.

film
9.55:

geografia

Fr1 r-ii—:—i a,.—-s—s--------- —

Prezydent Peru ogłasza
reformę rolnej

NOWY JORK. Prezydent Peru,
Belaunąe Terry, ogłosił ustawę o

reforpiie rolnej, na mocy której
rozdanych zostanie chłopom —■
7.650.000 ha ziemi.

Chłopi otrzymają ziemię z wiel­
kich latyfundiów. Odszkodowania

wypłacone zostaną bonami rządo­
wymi.

FRANKFURT (PAP)
W piątek na procesie o-

prawców oświęcimskich we

Frankfurcie n/Menem, jeszcze
raz powróciła sprawa zbrod­
niczych praktyk lekarzy SS o-

raz sanitariuszy" SS szpitala
obozowego. Mówił o tym ob­
szernie kolejny świadek pol­
ski, dr Stanisław Kłodziński z

Krąkpwa, który sam będąc za-

trudniony jako lekarz w blo­
kach szpitalnych Oświęcimia
I, wiele widział i jako akty­
wny członek ruchu oporu, o

wielu sprawach wiedział od
towarzyszy z organizacji pod­
ziemnych. Świadek ten obcią­
żył swyrpi zeznaniami zwłasz­
cza oskarżonych Klehra,
Scherpego, Handla i dr Ca-
pesiusa, a także Kaduka.
Wstrząsające wrażenie wywo­
łała relacja świadka o mor­
dowaniu zastrzykami fenolu
dzieci polskich z Zamojszczy-
zny.Świadek opowiada też o

próbach dokonywanych na

więźniach z różnymi środka­
mi farmaceutycznymi produ­
kowanymi przez firmę „Ba-
yer". Były to leki bardzo
szkodliwe — oświadcza zde­
cydowanie świadek, sam le­
karz.

Dr Kłodziński opisuje szeroko,
Jąk w lęcie 1942 r. w sytuacji,
kiedy tyfus bardzo rozprzestrze­
nił się i stał się groźny 1 dla SS-

manów, zlikwidowano chorych na

tę chorobę, a także rekonwales­
centów.

(B) « 3 czerwea, w plsrwszą
rocznicę śmierci Jana XXIII
zostanie odsłonięta we Floren­
cji płaskorzeźba obrazująca
„dobroć papieża Jana”. Jest to
dziele rzeźbiarza hiszpańskie­
go, Carmelo Pastora.

9 Marynarze
floty handlowej
dzili w człsartek
strajk domagając
wąrunkćw byli) i

• w piątek zakończyły jię
manewry flęly tureckiej, O-
kręty biąrące w Jlich udział,
przeprowadzały ćwiczenia o-

strego strzelania w odległości
zaledwie 10 mil od wybrzeży
cypryjskich.

• W piątek opuściła Bel­
grad rządowa delegacja zjed­
noczonej Republiki TUnganikl
l Zanzibaru, której przewodni­
czył minisier spraw zagranicz­
nych, O Kambona,

• Prezydent Sudanu Ibra-
him Abboud konferował w

czwartek z premierem Indii
Nehru, Abboud przeprowa­
dził również rozmowy z in­
dyjskimi ministrami handlu 1

przemysłu.
• Nieznani sprawcy przecię­

li kabel elektryczny w stolicy
Republiki Kongo, Leopoldyil-
le. Miasto na 2 godziny po­
grążone zostało w ciemno­
ściach.

• 6 osób zostało zabitych, a

25 odniosło rany w wyniku
stoczenia się autobusu ze zbo­
cza o wyąeŁdŚci blisko 350 me­
trów. Wypadek miał miejsce
w prowincji Sąntander w Ko­
lumbii, .

• Słynny matador hiszpań­
ski Manuel Benltez — „el Cor-
dobes’’ został w środę ciężko
poraniony przez byka na are­
nie w Madrycie.

• Diamenty o wartości oko­
ło 250 tys. dolarów zostąły
skradzione w drodze z Izraela
do Belgii. Paczka z diamenta­
mi wysłana została samolotem
dla bąpku belgijskiego. Kiedy
paczkę w Belgii otworzono, o-

kazało się, że jeąt pusta.
• W piątek rozpoczął glę w

Koszalinie I ogólnopolski kgn-
kurs recytatorski poezji pol­
skiej i radzieckiej.

• Ekipa Polskiego Ratowni­
ctwa Okrętowego przystąpiła
w piątpk do decydującej pró-
hy wydbbyęia ną powlerzęh-
nlę wraku szwedzkiego statku
„Vestenhav”, który w stycz­
niu 1963 r. zatonął w Zatoce

Gdańskiej między Helem 1

Gdynią.

BONN —

Nie milkną echa oburzają­
cego wystąpienia bońskiego
ministra transportu Seeboh­
ma na zjeździe „ziomkostwa
sudeckiego” w ubiegłą nie­
dzielę w Norymberdze. Boń­
ski minister wystąpił tam bo-

Odkryto
»chłodny« obszar

w koronie słonecznej
RZYM (BNT-PAP)

Dwaj astronomowie, Wioch .

Amerykanin, oznajmili o odkry­
ciu „chłodnego” obszaru w ko­
ronie słonecznej — słabej poświa­
cie, która otacza słońce.

Uczepi obliczają, że tempera­
tura tego obszaru wynosi około
11.000 stopni C, w porównaniu z

1.600.000 stopni ę dla reszty ko­
rony. Dotychczas astronomowie
sądzili powszechnie, że tempera­
tura korony jest niemal jedna­
kowa.

Wiadomość o odkryciu „ęhłoł-
nego” obszaru, utworzonego przy­
puszczalnie przez chmury zjonk
zowanego wapnia, podali ną se­
sji COŚPAR we Florencji dr
Armin Deutsch z obserwatorium
r,a MT Wilson 1 MT Pąlomar w

Kaliforn! orąz dr Gugliclmo
Righlnl z obserwatorium Arcętrl.

Ślad Istnienia chłodniejszego
obszaru wykryto na zdjęciu ko­
rony wykonanym w Upcu ubiegłe­
go roku z samolotu lecącego na

wysokości 11.700 m ponad kana­
dą podczas całkowitego zaćmie­
nia słońca.

I

wiem w obronie układu mo­
nachijskiego z jesieni 1938 r.,

który —- jak wiadomo — za­
początkował hitlerowski roz­
biór Czechosłowacji.

Wobec szeregu protestów
prasy zachodniej na to nie­
słychane oświadczenie See-
bohma, w Bonn zapanowało
pewme zażenowanie, a w tam­
tejszych kolach rządowych
stwierdzono oficjalnie, że See-
bohm nie występował w No­
rymberdze jako członek rządu
NRF, ale tylko w charakterze
przywódcy „ziomkostwa su­
deckiego”.

Dziennik amerykański „Wa­
shington Post”, domaga się w

piątek w artykule wstępnym
odwołania Seebohma ze sta­
nowiska ministra bońskiego.

Również w zachodnionie*
mieckiej „Die Welt” czytamy:
„Kanclerz boński musi zba­
dać, czy wolno mu jeszcze w

ogóle tolerować Seebohma ja­
ko członka swego gabinetu”.
„Dla takiego człowieka nie
powinno być miejsca w rzą­
dzie”.

WYNIKI INDYWIDUALNE
XII ETAPU

1. Gazda (Polska) — 4 .51,37 (z bo.
nifikatą), 2. Kapitanów (ZSRR) —

4:53,07 (z bonifikatą), ?. Gougaut
(Francja) — 4:52.37, 4. Labrouille

(Francja), 5. Moiceanu (Rumu­
nia), 6. spruyt (Belgia), 7, Volf
(CSRS), 8. smolik (CSRS), 9. Le-
seticky (CSRS), 10. Zapała (Pol­
ska), 15. Gawliczek (Polska), 25.
Kudra (Polska) — wszyjscy w ta­
kim samym czasie, jak Gougaut.

WYNIKI DRUŻYNOWE
XII ETAPU

1. CSRS 14.37,51, 2. POLSKA,
3. Francja, 4. Rumunia, 5. ZSRR,
6. Węgry, 7. NRD, 8. Jugosła­
wia — wszyscy ten sam czas, co

CSRS, 9. Finlandia 14.56,31, 10.

Bułgaria 14.56,31, 11. Dania 15.15,’’,
12. T*ry kontynenty 16.04.44.

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

PO 12 ETAPACH

1. Smolik (CSRS) 45:30.55, 3.
Hoffmann (NRD) 45:38.41, 3. Wie.
(lemann (NRD) 45:38.51, 4. Zapala
(Polska) 45:39.11, 5. Kudra (Pol­
ska) 45:39.25, 6. Kapitanów (ZSRR)
45:39.33, 7. Appler (NRD) 45:39.41,

8. Juszko (Węgry) 45:40.01, 9. Ku.
libin (ZSRR) 45:40.09, 10. Mickeln
(NRD) 45:42.16, 11. Gazda (Pol­
ska) 45:42.22, 17. Gawliczek (Pol­
ska) 45:44.12, 19. Zieliński (Pol.
ską) 45:44.23, 23. Palka (Polska)
45:46.41 .

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWĄ
PO 12 ETAPACH

1. NRD 138.52,23
2. Rumunia 138.58,40
3. POLSKA 138.59,38
4. CSRS 139.04,20
5. Węgry 139.12,24

Francja6. ZSRR 139.12,42, 7.
139.26,36, 1. Jugosławia 139.36,44,
9. Bułgaria 141.10,11, 10. Dania
142.25,31', 11. Finlandia 42.35,58,
12 . trzy kontynenty 146.33,06.

BELG SPRUYT
NAJAKTYWNIEJSZYM

KOLARZEM

Po XII etapach najaktywniej,
izym kolarzem XVII WP jest
Spruyt (Belgia), mający na

swoim koncie 92 pkt. Wyprzedza
on Smolika (CSRS) — 87 pkt,
Gazdę (Polska) — 53 pkt, Apple-
ra (NRD) — 41. pkt, Gougauta
(Francja) — 34 pkt 1 Kapitonową
(ZSRR) — 33 pkt.

niedziela

Godz. 9 .90, Kurs rolniczy. Te­
mat: „Łąki", 10.00: Reportaż z

Zamku Praskiego, 11.00—12 .55:

przerwa, 1?,55: „gospodarskie
rozmowy”. 13.20: „1000 ląt w ciągu
roku” reportaż jnsęenizowany,

tr. z Krakowa, 14.00: z filmote-?
ki 20-lecia — Pr. pt. „Filmy A-
leksandra Forda”, 15.00: „Nie­
dzielna biesiada". 15,45; „Nasza
ziemia w 20-lecie’* reportaż fil­
mowy. 16.10: Koncert chopinow­
ski. 16.40: Wszechnicą TV pr, z

cyklu: „ziemie, ludy, pbyęzą.ie”,
17.10: „Mały teatr TV: „Duch

z zamku Conterv!llę" widowisko

wg Oskara Wilder, 17.55: Film z

Serii „Dziwy morzą!’, 18.20: Cen­
tralna Spartakiadą ęp-jeclą w

gimnastyce ^pprtpwęj, 19.00:
„Piosenki 20-lpcią” teleturniej,

19.50: „Dobrąnoę’’, 20.00: Dzien­
nik, 20^30: „Ludzie 1 zdarzenia”.
21.00: „Bulwar Notre Damę" —

film fab. prod. franc., od lat 16,
22.25: „Sportową niedzielą”.

1 .. I...

Proces
winnych katastrofy
kopalni Louisenthsl

BONN (PAP)
Przed sądem w Sąąrfaruecken

rozpoczął się w piątek pro­
ces osób, które ponoszą od­
powiedzialność za tragiczną
katastrofę kopalni Louisentlial
w Zagłębiu Saary, która wy­
darzyła się w lutym 1962 roku.
W katastrofie tej zginęło 299
górników, a 74 odniosło ra­
ny. Przed sądem stanęli dy­
rektor kopalni i 12 sztygarów’.
W procesie zeznaj© 139 świad­
ków i 10 ekspertów.

Laos położony na Półwyspie In-
dochińskim jest jednym z najbar­
dziej zacofanych krajów Wschodniej
Azji. Na 236 tys. km kw. mieszka tu

2,5 min ludności. „Kraina Miliona
Słoni” skrystalizowała się jako pań­
stwo na przełomie XIV i XV w.

Pod koniec XIX w. zawłądnęli nią
Francuzi. W drugiej wojnie świa­
towej okupowali — Japończycy, Z
tego okresu wywodzą się iradycje
walk wyzwoleńczych, nie przerwa­
nych po wyzwoleniu. Aż do 1954 ?•
partyzanci Patet Lao walczyli prze­
ciwko rodzimej reakcji i wojskom
kolonizatorów- W 1954 na konfe­
rencji genewskiej zobowiązano się
zabezpieczyć suwerenność i niepod­
ległość . Laosu. Czuwać miała nad
tym Międzynarodowa Komisja Nad­
zoru i Kontroli, w skład której we­
szła m. in. Polska. Wydawoło się,
że w Laosie zapanuje spokój.

Strategiczne położenie tego kraju
nie dawało jednak spokoju V?A.
Amerykanie wcisnęli się na miejsce
Francuzów, chwili gd,y ci po druz­
gocących klęskach musieli odejść z

Azji. USA szybko zmontowały pakt
SEATO i rozpoczęły penetrację ln-
dochin. Pokój w Laosie nie był na

rękę Amerykanom. Szybko dopro­
wadzili do upadku rządu i pomogli
juncie wojskowej objąć władzę, co

równało się wojnie domowej. Pra­
wicowe elementy przy stałej pomo­
cy USA systematycznie odsuwały od
udziału w rządach przedstawicieli
lewicy i neutrałów. W 1958 r. przed­
stawiciele Patet Lao zostali całko­
wicie usunięci z rządu, Antyprawi-
cowy przewrót gen. Kong Le w 1960
roku przywrócił władzę neutraliście
Souuanna Phouma. Prawicowy gen-
Nosauan zorganizował rebeliąnckie
oddziały j powołał marionetkowy
rząd z księciem Boun Oumem na

czele. Tak powstała dwuwładza, a

właściwie trójwładza (doliczając Pa­
tet Lao), którą przetrwałą do dziś.
Pewne zmiany przyniósł rok 1962,
kiedy to 14 państw: ZSRR, Francja,
Anglia, USA, ChRL, Polska, India,
Kanadą, Syjam, Birma, Kambodża,
Laos, DRW i Południowy Wietnam,
znowu w Genewie podpisały dekla­
rację neutralności Laosu. Utworzono

Rasista obrzucony
zepsutymi jajkami

NOWY JORK (PAP)
Na jednej z uczelni nowo­

jorskich znany rasista b, gu­
bernator stanu Misisippi, Bar-
nett zamierzał wygłosić prze­
mówienie na temat „dobro­
czynnych skutków dyskrymi­
nacji rasowej”. Studenci
obrzucili rasistę zepsutymi
jajkami nie dopuszczając do
zabrania głosu.

INWESTYCJE
najsłabsze ogniwo gospodarki
(Inf. wŁ) Niedoszacowanie kosztorysów inwestycji reali­

zowanych w aktualnej 5-lątce sięga w skali krąju 80 ntild
złotych, Na kwotę 1.697 min zł ocenia się tylko w naszym
regionie wartość niezagospodarowanych maszyn, w na­
stępstwie braku koordynacji dostaw urządzeń przemysło­
wych z inwestycjami. Są tó m. in. rezultaty sytuacji,,
w której programowanie naszych inwestycji obciążone jest
szeregiem wa4 (pośpiech, ciągłe zmiany założeń, niedopra­
cowane koncepcje), które następnie zakłócają 1 podrażają
cały cykl projektowania i realizacji inwestycji. Tak np.
w świetle aktualnych ocen o 40 proc, nadmierną jest obu­
dowa konstrukcyjna obiektów Huty im. Lenina. Poważnie
zakłóca również prawidłową realizację inwestycji brak zbi­
lansowania potencjału wykonawczego przedsiębiorstw bu­
dowlanych z zadąniąmi. Zwłaszcza w skali regionu 1 po­
szczególnych rodzajów robót. Żelagny reżim oszczędności,
jakim objęte zostąły inwestycje mieszkaniowe i komunal­
ne, jak dotychczas nie dotyczy jeszcze budownictwa prze­
mysłowego,

pto garść spośród wląlu podobnego typu problemów, jąklą były
wczoraj przedmiotem narady aktywu p*rtyjno-gqspodarcxego Wo­
jewódzkiego Oddziału Bąnku Inwestycyjnego. W nąrądale uczest­
niczyli m, in. sekretarz KW tow. J, Pękala orąz zastępcą kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego KW tęw. mgr M. A . Kaczmarczyk.

Zjazd wychowanków
Akademii Medycznej

(Inf. wł.) Dziś w Zakładzie
Chemii Fizjologicznej przy ul.
Kopernika 7 rozpoczął się u-

roczysty Zjazd byłych wycho­
wanków Akademii Medyęznęj,
zorganizowany z okazji 600-
lecia krakowskiej szkoły me­
dycznej. Gromadzi on ponad
320 wychowanków AM, którzy
reprezentują różne roczniki
absolwenckie począwszy od
1913 roku, a skońezywszy na

1963 r. Zjazd połączony jest
z pierwszym walnym zebra­
niem Stowarzyszenia Wycho­
wanków AM w Krakowie,
które powstało w maju 1983 r.

W oficjalnej uroczystości bio-
rą udział przedstawiciele wo­
jewódzkich i miejskich władz
Krakowa oraz najwyższe wła­
dze trzech jubileuszowych u-

czelni.

program prsewiduje wybór no­
wych wladi Stowarzyszenia oras

złożenie sprawozdania 1 jego ca­
łorocznej działalności. Następnie
zostaną wygłoszone trzy okolicz­
nościowe odczyty, których orygi­
nalną tematyka ukązuje środowi­
sko lekarskie w płaszczyźnie zain­
teresowań humanistycznych 1 wy­
dobywa związki nauk medycznych
z... literaturą. Oto tytuły odczy­
tów: prof. dr W. BINCERA z

Gdańska „Pojęcia o krążeniu krwi
w dziełach Szekipira", dr A.
SYRKA Z Tamowa „Dzialąlność
i,Bratniaka" w okresie międzywo-
jennym”, dr M. SKULIMOWSKIE-
GO z Zakładu Historii Medycyny
w Krakowie „Twórczość ną polu
nauk humanistycznych orąz dzia­
łalność literacką lekarzy krąkow-

Po odczytach nastąpi wy­
świetlenie kolorowego filmu „6M
ląt nauk medycznych”. W godzl-
pąęh popołudniowych odbywać
Się będą w klubach studenckich
przy ul. Grzegórzeckiej 1 Rako­
wickiej spotkania absolwentów z

obecnymi słuchaczami AM. Nie­
dzielą przeznaczona jest na zwie,
dranie wystawy jubileuszowej
AM, zakładów Uczelni oraz bu­
dowli jubileuszowych — po połu­
dniu zaś na towarzyskie apotka-
nla absolwenckie w obrębie kil­
ku grup zorganizowanych według
pokrewieństwa lat poszczególnych
roczników,

Be# zmian,..
XII etap tegorocznego Wyścigu Pokoju nie przyniósł

zasadniczych rozstrzygnięć. Polacy, mimo że próbowali
wielu ataków, nie zdołali narzucić rywalom swojego tempa.
Święciliśmy wprawdzie sukces Gazdy, który w Pardubicach
zameldował się na mecie pierwszy, ale... nie święciliśmy
sukcesu naszego zespołu. Ciągle przywiązujemy wagę do
rozgrywki drużynowej. Rumuni nie dają się jednak wyprze­
dzić naszym kolarzom. Jadą bardzo czujnie i uważnie. Poza
naszym zasięgiem został już zespół NRD — drużyna jadąca
mądrze i taktycznie. Jeszcze tylko dwa etapy pozostały do
rozprawienia się z rywalami. Czy nasz zespół stać ciągle
na skuteczne ataki?

W klasyfikacji indywidualnej Gazda poprawił swoją lo­
katę. Ten ambitny kolarz może i powinien odegrać większą
rolę w tegorocznej imprezie. W ogóle Polacy zajmują dobre
miejsca w klasyfikacji indywidualnej: Zapała, Kudra i Gaz­
da są mimo wszystko czołowymi postaciami XVII WP.

Dzisiaj XII etap z Pardubic do Czeskich Budziejowic—
przedostatnia próba wytrzymałości, umiejętności i taktyki.
Może wreszcie doczekamy się zapowiadanego od kilku dni
skutecznego ataku, Życzymy sukcesów! (rm)

Dziś Wlsła-Pogoń
jutro Garbarnla-Lechla
Wydarzeniem soboty bę- W pozostałych meczach

dzie niewątpliwie mecz Wi- II ligi spotkają się: GKS ze

sły z Pogonią. Krakowianie Stalą Mielec, Karpaty ze Slą-
zagrożeni są spadkiem. W skiem, Górnik z Lublinlanką,
ostatnich meczach zdobyli Start z Rakowem oraz Lecią
tylko po punkcie. Aby utrzy- z Polonią,
mać się w ekstraklasie, ten

pojedynek należy wygrać. W

jesieni krakowska Wisła prze­

rząd Jedności Narodowej na któ»
ręgo czele stanęli przywódcy trzech
najpoważniejszych ugrupowań pa-
litycznych. Premierem został przy­
wódca Partii Neutralności Laosu
książę Souuanna Phguma. Dowódcą
neutralnych sił zbrojnych został gen.
Kong Le. Wicepremierem ze strony
lewicy został przywódca Neo Lao
Haksat — co oznacza: Patriotyczny
Front Laosu — książę Souuanou-
vong. Dowódcą sił zbrojnych Patęt
Lao — został gen. Sinkkapo. Do koa­
licyjnego rządu wszedł również
przedstawiciel reakcyjnej prawicy
— skupionej w Komitecie Obrony
Interesów Narodowych (więcej włas­
nych jak narodowych) — generał i

są w okolicach stolicy Vientłanę
(leży ona o kilka- kilometrów od
granicy Syjamu) oraz w zachodniej
części nąd granicą Rirmy,

Pucz wojskowy z 19 kwietnia br.
doprowadził do tego, że rząd koali­
cyjny faktycznie przestał istnieć.

Wprawdzie jeden z książąt, neutrał
Souuanna Phouma — po opuszcze­
niu aresztu domowego — w dalszym
Ciągu „pełni obowiązki’’ premiera i
reorganizuje rząd, wyrzucając z nie­
go przedstawicieli lewicy, praktycz­
nie jednak władzą jego jest bar-
dziei iluzoryczna, aniżeli obecnego
króla Laosu.

Stany Zjednoczone wraz z resztą
sygnatariuszy deklaracji genewskiej

Chaos w krainie
Miliona Słoni

książę Phoumi Ngsauan. Dowódcami
prawicowych sił zbrojnych — wojsk
tzw- Komitetu Rewolucyjnego — są
dwaj generałowie Konpranth Ab-
hay i Siho Lamphouthakoul. Obaj
Wysunęli się na czoło po prawico­
wym zamachu stanu, dokonanym 19
kwietnia br. \

Jaka sytuacja wytworzyła, się w

Laosie w ostatnich dniach"? Wojska
Patęt Lao, które do tej pory kon­
trolowały południową i północno-za­
chodnią część Laosu graniczącą z
DRW i Wietnamem Południowym,
zajęły obecnie także część środkową
tzw. Dolinę Amfor.

Dolina Amfor była do tej pory
domęną wojsk neutralistycznych —

wojsk gen. Kong Le. Część wojsk
gen. Kong Le przyłączyła się do Pa­
tet Lao, z resztą generał uszedł w

góry. Wojska prawicowe skupione

z 1962 r. — potępiły obecną rebe­
lię. Jest jednak publiczną tajemni­
cą, że bez pomocy USA „prawicow­
cy" nie utrzymaliby się ani godzi­
ny. USA opłacają żołd nie tylko po­
litykom, lęcz całemu wojsku prawi­
cy. Wojsko to zresztą, nawet w o-

czach „panów” nie cieszy się dobrą
opinią z powodu „nieróbstwa, le­
nistwa i skorumpowania oficerów”.
USA nie tylko płacą żołd, cąłe u-

zbrojenie jest także dostarczane „w
ramach pomocy” przez USA, Ame­
rykańskie samoloty bombardują
wojska Patet Lao i przeprowadzają
loty zwiadowcze w Dolinie Amfor.
W ostatnich godzinach Syjam przy­
słał „prawicy lactańskiej” 4 bata­
liony żołnierzy do pomocy. Żołnie­
rzami dourodzą poprzebierani w

mundury Syjamu oficerowie i pod­
oficerowie amerykańscy.

JeśU tak jest, to dlaczego USA
potępiły pucz < nie udzieliły zama­
chowcom pełnego moralnego i ma­
terialnego poparcia? Nie tylko dla­
tego, że pię chcą występować ofi­
cjalnie. i nie tylko dlatego, że pucz
właściwie przygotował Pentagon i
Centralna Agencja Wywiadowcza
trochę na własne ryzyko. Także i
przede wszystkim dlatego, że USA
klękły ęię nowej sytuacji grożącej
podziałem Laosu na dwie części —

podobnie jak Wietnam — na demo­
kratyczną i wsteczną. Podział Lao­
su w obecnym układzie sił byłby
dla USA niekorzystny. Wojska Pa­
tet Lao zajmują całą zachodnią
część Laosu wzdłuż granicy Wietna­
mu Południowego i DRW. Utrwa­
lenie podziału wyrywałoby znaczną
i to strategicznie ważną część Lao­
su spod wpływów i ingerencji USA.

Stany Zjednoczone raczej zmie­
rzają do wtrącenia Laosu w stan

bezkompromisowej wojny domowej.
Prawdopodobnie spodziewają się, że

gdyby nawet ich „protegowani”
prawicowcy nie zdobyli pełni wła­
dzy, to chaos w jakim ten kraj zo­
stanie pogrążony, uniemożliwi cał­
kowicie ruchy wolnościowe, jak też
udzielanie pomocy walczącym par­
tyzantom w Płd. Wietnamie.

USA odpowiedzialnością za ten
stan rzeczy obciążają lewicę Patet
Lao, co jest typową próbą zakry­
cia prawdziwego stanu rzeczy. Pa­
tet Lao uchylał się od 1954 roku aż
do dzisiaj od wszelkich walk — chy­
ba, że został sam atakowany. Bo-'

wjem jąk podaje amerykański „Wa­
shington Poęt” — „nie ma wątpliwo­
ści co do tego, że komuniści, którzy
obecnie dominują nad połową Lao­
su, mogliby z łatwością zdobyć i
drugą połowę, gdyby tylko chcieli”.

Jedynym wyjściem z istniejącej
sytuacji jest neutralizacja Laosu, o

którą zabiegają niektórzy sygnata­
riusze układu, głównie ZSRR i Fran­
cja. Od postawy wielkich mocarstw

zależy, czy zapanuje w tym kraju
bodaj tylko, względny pokój, czy też
pogrąży się on w morderczym chao­
sie wojny domowej.

MARIAN SKARBEK

WP

grała z Pogonią 0:6. Oczeku­
jemy nie tylko rehabilitacji,
ale i zwycięstwa. Wisła ma

wszelkie dane poprawienia
swej lokaty w tabeli, Tym
bardziej, że Unia Racibórz
walczy z warszawską Gwar­
dią i nie ma wielkich szans

na zwycięstwo.
W pozostałych meczach

ekstraklasy spotkają się: Stal
z Górnikiem, Arkonia z ŁKS,
Legia z Odrą 1 Ruch z Zagłę­
biem.

W drugiej lidze Garbarnia
podejmuje u siebie Lechię z

Gdańska. Krakowianie są
ciągle kandydatami ną awans

do ekstraklasy. Wierzymy, że
wygrają ten pojedynek. Kie­
rownictwo ludwinowskiego
klubu stawia ciągle na swój
zespół. Układ w tabeli II ligi
jest bardzo ciekawy. Poza
Śląskiem, który ma już za­
pewniony awans do ekstra­
klasy, o premiowe miejsce
walczy kilka drużyn. Garbar­
nia w tym układzie ma wiele
szans.

Dwa pozostałe krakowskie
zespoły: Cracovia i Wawel
rozegrają mec?e wyjazdowe.
Cracovia spotka się w Gliwi­
cach z tamtejszym Piastem i
powinna wygrać. Wawel wy­
jeżdża do Bydgoszczy, gdzie
zmierzy się z zespołem Za­
wiszy. Naszemu zespołowi nie
dajemy wielu możliwości
zwycięstwa.

„Jukileumwf
turniej siatkówki UJ

Prorektor UJ prof. dr M. Kii-
maszewiki dokonał wczoraj w

hali Wawelu otwarcia między­
narodowego turnieju ilatkówkl,
zorganizowanego w ramach ju­
bileuszu 660-lecla UJ. W uroczy­
stości tej wzięli również udział:
konsul ŻSRR Michaił Pawłowicz

Wołkow, prof. dr J. Moszew oraz

prezes AZS Kraków — I . Wło­
dek.

Turniej jest rozgrywany w

konkurencji kobiet 1 mężczyzn.
Wysoki poziom zaprezentowały
siatkarki Burewlestniką (Kijów)
Wygrywając bez trudu z Wissen-
schafft (Berlin) 3:0. Najlepszą
sląlkąrką na boisku była repre­
zentantka kraju Bidiuk. W dru­
gim meczu kobiet zespół UJ wy­
grał z drużyną lubelską 3:0.

Również siatkarze Buręwicstni-
łta pokopali po zaciętej walce
Wissenschaft 3:0.

Dziś w hali Wawelu o godz.
15.39 dalszy ciąg turnieju. (Pu)

Zasadnicza Szkoła
Zawodowa zdobywa

puchar H. Reymana
Wczoraj rozegrano zawody

piłkarskie o mistrzostwo szkół
średnich Krakowa i o Puchar
pik. H. Reymana. W decydują­
cym meczu o pierwsze miejsce
Zasadnicza Szkota Zawodowa
Nr 1 — zremisowała z Techni­
kum Energetycznym 4:4. Tak
więc mając lepszy stosunek

punktowy Zasadniczą Szkoła
Zawodowa Nr 1 zdobyła zaszczyt­
ny tytuł mistrza Krakowa. O-

piekunem drużyny jest mgr Bo­
lesław Lalik.

Liga okręgowa
W nadchodzącą niedzielę piłka­

rze ligi okręgowej rozegrają
przedostatnią kolejkę mistrzow­
skich spotkań. Mecze te będą de­
cydujące dla zespołów walczących
o I miejsce, a także dla drużyn
zagrożonych spadkiem. W Jawo­
rznie padnie na pewno rozstrzyg­
nięcie o mistrzowskim tytule. W

wypadku gdyby Victoria wygrała
z rezerwą Cracovii ma zapewnio­
ny tytuł, W drugim meczu w Ja­
worznie Górnik podejmuje dru­
giego pretendenta do premiowej
lokaty Unię Tarnów. Drużyna U-
nli ma jeszcze minimalne szanse

w wypadku gdyby Victoria stra­
ciła punkt z rezerwą Cracovll, ale
sama musi odnieść zwycięstwo c

Górnikiem Jaworzno, a to nie na­
leży do rzeczy łatwych. Kto po­
dzieli los Tarńovii i Metalu zade­
cydują mecze Fabloku z Wisłą Ib,
Yictorii z Cracovią Ib i Metalu ■
Sandecją.

A oto niedzielne spotkania: VI-
etoria — Cracovia Ib, Górnik Jaw.
— Unia Tarnów, Metal — Sande-
cja, Tarnoyia — Górnik Brzeszcze,
Unia Oświęcim — Hutnik Trzebi­
nia, Fablok — Wisła Ib, Prokocim
— Hutnik N. Huta. Pauzuje Ska­
wa. Początek spotkań godz. 17.30,

(ap)

Nie tylko Zakopane
Pod tym hasłem wojewódz­

two krakowskie rozbudowuje
bazę turystyczną w pięknych
regionach limanowskim J są­
deckim — pisze o tym „MT
Światowid” w numerze 21.
Tamże bardzo pożyteczny wy­
kaz letnich stacji turystycz­
nych, tym razem w wojewó­
dztwie kieleckim, lubelskim
i zielonogórskim.

Poza tym, jak zawsze, foto­
reportaże z kraju i zagranicy,
trasa tygodnia (z Puszczy
Kampinowskiej), aktualia i
ciekawostki turystyczne.

Oraz coś dla dzieci 1 ich ro­
dziców: tradycyjny już wielki
konkurs rysunkowy pt. „KO­
LOROWE WAKACJE”.

Dla uczczenia 20-lecia

PRL i 600-lecia Skawiny
PTTK Oddział w Skawinie i

TKKF Ognisko w Skawinie or­
ganizują dla uczczenia XX-lecia
PRL i 600-lecia Skawiny w dniach
od 5 do 7 czerwca IV rajd turys­
tów po Gorcach i Beskidzie Wys­
powym. Zakończenie rajdu na­
stąpi w Cwilinie.

Trasa rajdu przebiegać będzie:
4-dniowa ze Skawiny do Cwilina
— ś-dniowa Myślenice — Cwilin,
Jordanów — Cwilin z Nowego
Targu, Rabki, Mszany Dolnej, Do­
brej, z Gruszowca do Cwilina.
Uczestnicy rajdu zobowiązani są
przestrzegać szeregu przepisów o-

kreślonych w specjalnym regula­
minie. (cm)

Otwarcie sezonu

kępielowego
W najbliższą sobotę SKS Craco-

via otwiera sezon kąpielowy. Kie­
rownictwo kąpieliska zastrzega się
jednak, że sezon otwarty zostanie
tylko wtedy, kiedy dopisze pogo­
da. SKS Cracovia zdobyła się na

przyjemny gest dla bywalców ką­
pieliska. Mianowicie w dniu o-

twarcia sezonu wstęp na basen
będzie bezpłatny.
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SASZA

PRZYJACIÓŁ

I znów do Redakcji nad­
szedł list z ZSRR, tym ra­
zem z Krasnodaru, podpi­
sany zwięźle: Saszka. Po­
nieważ nie Jest listem do
nas, lecz do przyjaciół
sprzed lat — na Ich ręce
go przekazujemy z niewiel­
kimi skrótami, koniecznymi
ze względu na rozmiary
korespondencji. 12 bitych
stron, pisanych drobnym
pismem, przekracza bo­
wiem nasze możliwości
druku. Choć jest na pewno
jedną z bardziej zwięzłych
wojennych opowieści o lo­
sach Jednego człowieka.
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zosta^em
Sy KP ranny w obie nogi
w W i dla tej wyłącznie

obiektywnej przy­
czyny znalazłem się w niewoli
hitlerowskiej. Dwa razy pró­
bowałem uciec, ale kontuzja
się odnowiła i za każdym ra­
zem wpadałem znów w ręce
Gestapo. Za drugim razem

zapłacili mi za to umiłowanie
wolności Oświęcimiem.

Nie będę wam opowiadał
czym był ten obóz, bo Pola­
kom nie trzeba o tym opowia­
dać. Powiem tylko, że mimo
pozornej niemożliwości posta­
nowiłem uciec jeszcze raz —

już nie sam, ale z moimi przy­
jaciółmi. Przygotowywaliśmy
w drobiazgach każdy szcze-

ciężko

gół, pół roku przeszło zanim
sprawa dojrzała do realizacji.
Wreszcie 7 maja 1944 ja, Alek­
sander Szarow, Włodek
Stein i Dmitrij Wołkow
cydowałiśmy się na tę
paczliwą próbę. Jeśli się
ło, zawdzięczać to
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W jednej z

skich fabryk
stołówkę dla
ków. Ściany
ki 1 krzesełka były po-
lakierowane na biało.

Podobny kolor miały
naczynia. Pracownicy
omijali ten zakład i
stołowali się gdzie in­
dziej; zapytani twier­
dzili z reguły, że źle

gotują. Gdy później
przemalowano stołówkę
na kolor kremowy,
ciemnopomarańczowy i

niebieski, zaroiło się od
konsumentów. Mówili
oni zgodnie, że popra­
wiła się kuchnia.

Barwy wywierają na

człowieka różnorodne
działanie. Dotyczy ono

nie tylko samopoczucia
czy stanów emocjonal­
nych, ale również po­
czucia smaku, zmysłu,
ciężaru, temperatury,
zaburzeń systemu ner­
wowego czy tempa, w

jakim następuje zmę­
czenie.

Bada się wpływ kolo­
rów na bezpieczeństwo
pracy, na jej wydajność
związaną z samopoczu­
ciem pracującego. li­
czywiście owa nauka,
która nie ma jeszcze
nazwy, musi w pewnym
stopniu uwzględnić in­
dywidualne cechy po­
szczególnych ludzi.

„ŚWIAT”

STRASZAK

MŁODOŚCI

2Ć
C
>

N
(U
O)
(0
E

Udało clą wbić części
młodzieży do głowy
przekonanie, że być
młodym to znaczy zaw­
sze 1 automatycznie być
lepszym, bardziej no­
woczesnym, rewolucyj­
nym, wartościowym.
Młodość stała się syno­
nimem wartości pozy­
tywnych, podobnie jak
dorosłość stała się sy­
nonimem konformizmu
i oportunizmu, a starość
— synonimem „sklero­
zy” i zacofania. Takie
właśnie widzenie pro­
blemu młodzieży stało

się ważnym składni­
kiem nowoczesnej mi­
tologii politycznej, spo­
łecznej 1 kulturowej w

Wielu krajach. Tymcza­
sem

ani

jest
kres
zaskarbianie sobie za­
sług i win, w zależności
od tego, jaki użytek się
z niej robi — użytek
dla siebie, dla ludzi,
dla własnego kraju.

W świetle badań nie
ma żadnych podstaw do

przypuszczenia, że mło­
de pokolenie, które o-

becnie sposobi się do

tycia na ławach szkol­
nych (i zaprząta głowy
dorosłych jako „wyż
demograficzny”) Jest w

Jakiś zastraszający spo­
sób wypaczone czy od­
kształcone przez nacisk
warunków cywilizacyj­
nych 1 społecznych, w

których wzrasta 1 doj­
rzewa.

młodość nie jest
easługą, ani winą,
jak każdy inny o-

życia czasem na
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ogromnej pomocy, jakiej do­
znaliśmy od polskich towarzy­
szy. Jeden z nich W. Stankie­
wicz był mi nauczycielem,
przyjacielem i starszym bra­
tem, zasługującym na naj­
wyższą cześć i szacunek.

Wreszcie wyrwaliśmy się z

piekła. Kołując, w wiecznym
niebezpieczeństwie, dotarli­
śmy z końcem czerwca do La­
sów Chroberskich. Pierw­
szym Polakiem, który mnie tu

powitał był Roman Kałuża.
Nie bal się, choć ryzykował
wiele. Przyjął nas jak rodzinę,
matka jego była dla nas tak
dobra, jak dla rodzonych. Żyli
w biedzie, ale dla nas nigdy
nie zabrakło kawałka chleba
ani szklanki mleka. Jak moż­
na odwdzięczyć się za takie po­
stępowanie? Nie, odwdzięczyć
się nie można...

Z pomocą Romana przystą­
piliśmy do organizowania od­
działa partyzanckiego. Skon­
taktował nas z miejscowym
leśniczym Władysławem Gó­
rakiem, bez którego wiedzy
nie chcieliśmy się „rządzić" w

lesie, którym się opiekował.
Na drugi dzień wybraliśmy
miejsce i rozpoczęła się budo­
wa ziemianki, choć jako wo­
jownicy nie reprezentowali­
śmy jeszcze nic prócz dobrych
chęci. Broni nie było, żywno­
ści też. Ten ostatni problem
rozwiązali za nas polscy przy­
jaciele. Roman z matką i Wła­
dysław z żoną i synem Jan­
kiem postanowili nas karmić
aż się jakoś nie zagospodaru­
jemy. Ż „orężem” było gorzej
choć Roman wychodził ze skó­
ry, aby zdobyć dla nas choć
jeden pistolet. Nię było łatwo
go wykombinować.

Na razie tkwiłiśmy bezbron­
ni w lesie na utrzymaniu
Władysława Góraka, który
dostarczał chleba, wody i in­
nych podstawowych w życiu
rzeczy. Janek specjalizował
się w roli partyzanckiego do­
stawcy i... fryzjera. Drodzy
polscy bracia! Skąd wziąć sło­
wa godne dla wyrażenia po­
dzięki za Wasz trud i odwagę?
Trudno znaleźć takie słowa.

Z lekka na wyrost wybrali­
śmy już nazwę dla naszego
oddziału: „Narodnyj mstitiel”.
Na dowódcę zaawansował Ein­
stein (Czerkąsow), zastępcą zo­
stałem ja — Saszka (Szarow).

Ludzi uciekających przed
hitlerowcami w las było już
wtedy sporo. Ani jeden z nich
jednak nie dotarł do naszej
kryjówki bez wiedzy Kałuży,
Góraka, a później także Ma­
riana Boryckiego. Jakim cu­
dem udało im się stworzyć
to sito do dziś nie mam po­
jęcia. Tak czy inaczej ich wła­
śnie czujności zawdzięczali­
śmy swe bezpieczeństwo, a za­
razem awans na prawdziwy
oddział partyzancki.

Znalazła się z czasem broń,
skończyły się kłopoty z żyw­
nością. „Mściciel" rósł w siły
i ludzi. Poszukali u nas w

końcu schronienia także Wła­
dysław i Roman ze sporą gru­
pą polskich uciekinierów. Pa­
miętam spośród nich nazwiska
Stefki Szczepanek i Stefana
Kotlickiego. inne już zapo­
mniałem. Wiem tylko na pew­
no. że wszyscy pozostawili mi
jak najlepsze wspomnienia.

Stefka — to była niezwykła
dziewczima. Skąd się w ta­
kim drobnym ciele wzięło tyle
odwagi, determinacji i niena­
wiści do wroga? Ważną, bar­
dzo ważną rolę spełniała w

oddziale. Zawsze dokładna,
niezawodna, punktualna wy­
konywała najbardziej może
ryzykowne zadania. Pomaga­
ła jej w tym świetna .znajo-

mość języka niemieckiego,
która nieraz uratowała ją od
śmierci. Dzięki niej
transportując dla nas

kilogramów środków
chowych, przejechała
obstawiony przez hitlerow­
ców... w samochodzie niemie­
ckiego oficera. Podwiózł ją z

ładunkiem spory kawałek, nie

mając pojęcia co kryje ciężka
torba pomysłowego dziew­
częcia.

Czasem prosiła o zezwolenie
na odwiedziny u rodziców,
mieszkających w Aleksandro­
wie kolo Chrobrza. Puszc~a-
łem ją z ciężkim sercem, ba­
łem się o nią zawsze. I byłem
także bezgranicznie szczęśliwy
gdy wracała do nas cała
i zdrowa.

Nieocenioną pomocą była
dla nas przyjaźń Boryckiego.
Nikt chyba tak jak on nie znał
leśnych ścieżek i ostępów, to

których czuł się jak w domu
bez kompasu, w ciemną noc

przy najbardziej psiej pogo­
dzie. Nie pomylił się nigdy —

miał partyzantkę we krwi.
Nie z radosnego życia rodzą
się takie umiejętności!

Dziś po latach wspominam
ich z serdecznym rozrzewnie­
niem i odtwarzam rysy każ­
dego z nich. Są mi bliscy. Z

dystansu lat wydaje mi się
też, że i oni muszą nas wspo­
minać nie najgorzej. Starali­
śmy się zawsze być w porząd­
ku, zależało nam na opinii
miejscowej ludności, na jej
zaufaniu. Jeśli to było możli­
we staraliśmy się także po­
móc. Zdarzało się to nieczę­
sto, ale się zdarzało.

Jesienią 1944 r. w wielu
wsiach chłopi, pozbawieni

także,
kilka

wybu-
most

koni, nie mogli zaorać swych
skrawków ziemi. W perspek­
tywie oznaczało to — głód.
Siać zresztą też nie było co.

Całą listę takich nieszczęśni­
ków przyniósł nam kiedyś Ro­
man, milcząco, bez komenta­
rzy. Po prawdzie oddział nasz
nie widział już miesiącami łba
końskiego, a ziarna tym bar­
dziej. A jednak udało nam się
pomóc.

Na drugi dzień wybraliśmy
się z wizytą do najbliższego
obszarnika. Nie, nie na rekwi­
zycję. Po prostu wręczyłem
mu spis i wyjaśniłem o co cho­
dzi. Ustaliliśmy wspólnie ter­
min wykonania. Z przyjemno­
ścią muszę stwierdzić, że kon­
trola nie była potrzebna —

druga strona wywiązała się z

obowiązku. Pola zostały zasia­
ne. Wypadków naszej inter­
wencji we dworze było zresz­
tą więcej, kiedyś nawet upo­
mniałem się w imieniu służby
folwarcznej o mięso, którego
jej skąpiono, w wyniku cze­
go na drugi dzień zarżnięto
krowę i podzielono między lu­
dzi. Nie próbowano nas okła­
mać nigdy — zapewne, nie z

miłości, lecz po prostu ze stra­
chu. Ale nie okłamano.

Chłopi pomagali nam bar­
dzo, w nich mieliśmy całe o-

parcie, całe zaplecze. Dzięki
nim żyjemy. Pozdrowienie
Wam dalecy bezimienni towa­
rzysze. Pozdrowienie naszym
towarzyszom broni: Stefce,
Władysławowi, Jankowi, Ro­
manowi i ich matkom, Maria­
nowi, Stefanowi i wszystkim
innym. Chciałbym Was kiedyś
jeszcze zobaczyć.

Zamiast uścisku dłoni przyj-
mijcie słowa znanej Wam chy­
ba piosenki:

Zawsze niech będzie słońce...
SASZKA.
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WIELKIE BUDOWY
XX-LECIA

Kosztem 15 miliardów zło­
tych powstają Mazowieckie

Zakłady Rafineryjne 1 Pe­
trochemiczne w Płocku.

Kombinat-ołbrzym zajmu­
jący kilkaset hek:arów po­
wierzchni, zatrudniający po
pełnej rozbudowie ponad
9 tysięcy pracowników.
Najważniejsze jednak, że

koszty budowy kombinatu

zamortyzują się w pełni w

ciągu 5 lat. Jeszcze w tym
roku przerafinowanych zo­
stanie tu milion ton ropy,
a wartość dziennej produk­
cji wyniesie 17 milionów
zł. Po pełnym zakończeniu

budowy kombinat przera­
biać będzie rocznie 6 mi­
lionów ton ropy, dostar­
czanej rurociągiem „Przy­
jaźń” bezpośrednio ze

Związku Radzieckiego.
Płock będzie wytwarzał

wysokooktanową etylinę
(dotychczas w całości Im­
portowaną), oleje napędo­
we, smary, asfalt, koks na

elektrody, parafinę, podsta­
wowe surowce dla mas

plastycznych, włókien syn­
tetycznych i środków pio-
rących.

Kombinat już dzisiaj ro­
bi imponujące wrażenie.

Większość urządzeń kom­
binatu nie znajduje się w

halach, a pod gołym nie­
bem.

Fot. Czarnogórski-Grzęda

Co tydzień
POTO

Krasnodar, w kwietniu 1964.

Nagroda
Tygodnia

Nadchodzą już pierwsze
prace fotoamatorów z wę­
drówek turystycznych. Jest
to dziedzina fotografii, w

której coraz trudniej o pra­
ce oryginalne, o ciekawe

spojrzenie, o nowy niezba-

nalizowany pomysł. Stara­
my się w naszym Kąciku
pokazywać prace, jeśli nie

odkrywcze, to w każdym
razie nie stereotypowe.
Dzisiaj reprodukujemy
zdjęcie BOGUSŁAWA KU­
BICY (Kraków, Krowoder­
ska 71a), które wykonał w

czasie tegorocznej pierw­
szej wycieczki w Bieszcza­
dy. Widzimy na nim grupę
turystów po dniu dalekiej
wędrówki, zapatrzonych w

ognisko, w ten nieodzowny,
a tak pełen romantyzmu
rekwizyt każdej wędrówki.
Autor umiał wydobyć na­
strój, tak łatwo wytwarza­
jący się przy ognisku, al®

niełatwy do oddania na

fotografii. Dodajmy, że oś­
wietlenie postaci jest uzy­
skane dzięki światłu idą­
cemu od płomieni. Dzięki
ciemnej sylwetce postaci
siedzącej na pierwszym pla­
nie nie razi blask ogniska,
i to chyba także przyczy­
nia się do uzyskania odpo­
wiedniego nastroju.

OCENA NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
SIKORA —Myślacho-

■wice 589.

Nadesłane zdjęcie dowo­
dzi wyraźnie zmysłu re­
porterskiego. Grupka ro­
dzinna drzemiąca na ław­
ce to bardzo charaktery­
styczny obrazek. Przeka­
zujemy zdjęcia działowi te­
renowemu. Prosimy o dal­
sze prace.

MARIAN ŁOS — Tarnów

Nadesłane prace dowodzą

dużego wyczucia. Jednakże

grzeszą błędami technicz­
nymi.

SEZON ROZPOCZĘTY...
Jak co roku sezon na

Wybrzeżu rozpoczynają wy­
cieczki szkolne. Przybywa­
jąca tu młodzież z całego
kraju korzysta przede
wszystkim z rejsów stat­
kami Żeglugi Gdańskiej po
zatoce i na trasie Gdynia
— Hel. Począwszy od poło­
wy maja statki przewożą
codziennie dziesiątki
cieczek.

Tak to trwało prawie piętnaście minut,
a przez cały ten czas ściemniało się i nie było
widać żadnego śladu rzeki Attikonąk ani inne­
go punktu orientacyjnego, który wskazałby mu,

gdzie się znajduje.
A potem nadleciał śnieg. Przyszedł nagle,

oślepiającą zawieją, która przesłoniła wszystko.
— Nie miałem wyboru — mówił. — Przela­

tywałem nad jakimś jeziorem, skręciłem ostro
i zeszedłem w dół.

Poszarpał sobie pływaki, kiedy walił się mię­
dzy drzewami rosnącymi na skraju wody, po
czym uderzył mocno o powierzchnię jeziora,
odbił się dwukrotnie i rąbnął w skałę, która
nagle przed nim zamajaczyła. Zawadził o nią
prawym skrzydłem, tak że samolot okręcił się
i grzmotnął bokiem o skałę rozbijając sobie
kadłub. Siła zderzenia rzuciła Laroche’a głową
o szybę przednią, po czym stracił przytomność.

Kiedy się ocknął, samolot był do połowy za­
nurzony w wodzie, a nad nim piętrzyła się ska­
ła. Laroche, zamroczony, poczołgał się do wnę­
trza kadłuba i znalazł tam nieprzytomnego

w okól osoby Józefa Januszka od lat mieszkającego
w Olkuszu krążyły przeróżne pogłoski. Był czę­
ściowo sparaliżowany i mógł się poruszać po
mieszkaniu tylko przy pomocy taboretu. Stąd

częste odwiedziny jego współwyznawców, nale­
żących do sekty religijnej Świadków Jehowy,

którzy świadczyli mu drobne usługi. Pobudzało to cieka­
wość otoczenia. Mówiono nawet, że Januszek jest biskupem
i z tej racji otrzymuje wysokie dotacje z zagranicy. Tak
powstał mit o zamożności. Tymczasem w jego mieszkaniu,
przerobionym z lokału sklepowego, panowały więcej niż

'

skromne warunki. Nawet na tak prymitywne mieszkanie
znaleźli się jednak chętni. Ktoś nawet otrzymał na nie
przydział. Proponując Januszkowi dom starców, zachęcał
go często, acz bezskutecznie, do opuszczenia mieszkania.

11 stycznia br. około godz. 17 odwiedziła sparaliżowanego
staruszka — jego siostra. Gdy weszła do mieszkania leżał
on obok taboretu z zaciśniętym wokół szyi szalikiem. Jak
stwierdzono — nie żył od 2 godzin. Morderca zabrał lichą
garderobę, buty, drobne oszczędności, zegarek. W sumie
około 2 tys. zł.

Czy dla 2 tysięcy złotych ktoś zabija czołwieka? Czy mor­
derstwo miało inne podłoże, a grabieży dokonano, by skie­
rować śledztwo na fałszywy trop? Kim jest morderca
i gdzie należy go szukać?

Na te pytania starała się dać jak najszybszą odpowiedź
grupa dochodzeniowa Milicji. Podejrzanych było kilku. Czy
zabił czyhający na mieszkanie — widziano go krytycznego

Bairda, przygniecionego kawałkiem metalu, któ­
ry uszkodził mu prawą rękę, i rozorał całą jedną
stronę twarzy.

—- Paul był też ranny.

Laroche mówiąc to miał oczy na wpół przy­
mknięte i nie mogłem wątpić, że odbyło się to
właśnie tak. Jego głos i wszystkie szczegóły
były przekonywające.

Uczynił dla pozostałych tyle, ile mógł, co nie
było wiele, ponieważ na skale nie mógł znaleźć
drewna, żeby rozpalić ogień. Pozostał tam dwa
dni, dopóki burza nie przeszła, po czym odrą­
bał jeden z pływaków, wylatał go i przeniósł
obydwu rannych na brzeg. Udało mu się rozpalić
ogień, zbudował z gałęzi szałas i zabrał z samo­
lotu trochę zapasów. W dwa dni później przy­
szła nowa burza. Wiatr wiał z północo-zachodu
i następnego rana samolot zniknął. Wiatr zaga­
sił też ogień i Laroche nie mógł rozniecić go na

nowo, bo wszystkie zapałki zamokły, a zgu­
bił zapalniczkę, jedyną, jaką posiadał. Baird
umarł tej nocy, a Briffe następnej. Po tym La­

Tropem
„koperni

„STACJA
TELEWIZYJNA"!...

Dzisiaj nawet do zapadłej wioski dochodzi już książka,
gazeta, prelegent, kino! Przez orne pola i lasy — na

falach eteru mknie głos — muzyka, jako że wieś posiada
już prąd elektryczny! Jest i telewizja — ten nowoczesny
przekaźnik kultury.

Tylko czy zawsze program trafia do gustu wsi, mia­
steczka? A gdyby tak uruchomić „własną telewizję”
o własnej tematyce?...

Ten pomysł jest wprost szaleńczy — ktoś powie. Nie
taki szaleńczy — jakby się wydawało — nawet wcale
realny. Wiemy, że w każdej wsi znajduje się salka, są
i krzesła!... Znajdzie się też i stolarz, który zbije z desek
„skrzynię telewizyjną” — trzy razy większą niż normal­
na. W jednej ze ścian wytnie owalny otwór. W tyle za­
wiesimy zasłonę, po bokach umieścimy żarówki, wzglę­
dnie świece jarzeniowe i to w niebieskawym kolorze,
by imitęwać „obraz telewizyjny”. Skrzynię tę ustawimy
na podwyższeniu, na stole, stojakach, aby była dobra wi­
doczność. Zrobimy jeszcze kurtynkę, efektowny napis
wywoławczy „miejscowej stacji” i możemy zacząć na­
dawanie „programu”. Dla pewności postaramy się je­
szcze o napisy: „Przepraszamy za przerwę”, „Prosimy
o ciszę” itd. Możemy też wymyślić muzyczny sygnał
stacji np. na flecie, klarnecie, harmonijce ustnej...

O ustalonej godzinie — np. w niedzielę — podnosi się
kurtynka i w okienku ukazuje się miejscowa piękność,
która zapowiada program. Na wstępie niech idzie —

„miejscowy dziennik”, omówienie wydarzeń we wsi, oko­
licy... Później może pójść wkładka muzyczna np. ober-
tas odegrany na flecie, po czym pięć minut poezji, prozy...
Skończy się ten numer programu — speakerka zapowie
np. rozmowę z prezesem spółdzielni, względnie z kierow­
nikiem szkoły. Może też być miejscowy „pan Wicherek”,
który przepowiadać będzie pogodę... Szopka, kukiełki,
zgaduj-zgadula — mogą być bardzo interesujące. Kącik
polityczny też należałoby uwzględnić. Występ miejsco­
wego duetu, tria czy jazzu — to duża atrakcja. Każdy
numer programu — z wyjątkiem tańców, które już nie
zmieszczą się, może być bardzo atrakcyjny! Ukazywać się
mogą też rysunki dzieci, wyroby ludowe, ceramika, hafty
czy nawet wycinanki. Najważniejsze, że w tej „telewizji”
można czytać — a nie uczyć się na pamięć.

Jest tyle młodzieży, jest na pewno zapalone grono
nauczycieli — więc tylko do dzieła. Tematu, jak i chęt­
nych na pewno nie zabraknie — zwłaszcza, że ten „teatr”
w zamkniętych, małych ramach jest łatwy do realizacji.
Kto wie, czy z tej „telewizji” nie wypłyną gwiazdeczki
lub nawet gwiazdy prawdziwej telewizji?... A dochód
z tych przedstawień może iść na różne cele oświatowe.

Na pierwszą premierę — chociażby na odludziu — na

pewno wybierze się nasz wysłannik, a może i fotore­
porter. Kto wie, czy nie zainteresuje się tym wydarze­
niem „Kronika Filmowa”, może i prawdziwa telewizja.
Nie wiadomo, gdzie drzemie talent...

O ile będą dobre konie — kto wie, czy sam nie sku­
szę się na eskapadę, by zobaczyć pierwsze „studio tele­
wizyjne” gdzieś na małej wsi — w województwie kra­
kowskim. A zatem czekamy na premierę — życząc z góry
dobrego odbioru i humoru...

dnia ti „biskupa”, czy ktoś węszący mityczne dolary, czy...
Sekcja zwłok stwierdziła, że w zaciśniętej kurczowo dłoni

denata tkwi dziesięciozłotówka z Kopernikiem,. Jak zeznała
siostra — zbierał je i miał około 50 sztuk. Prowadzone
energicznie przez Milicję czynności operacyjne, już trzecie­
go dnia doprowadziły do trafienia na konkretne ślady. Je­
den z taksówkarzy zeznał, iż 11 stycznia po południu wiózł
z Olkusza w kierunku Suloszowej mężczyznę, który zapła­
cił mu należność — 70 zł samymi „Kopernikami". Po drodze
wysiadł w Przegini, niosąc buty do szewca. Jak stwierdzono,
były to buty Januszka. Ustalono, że podejrzanym osobni­
kiem jest Alojzy Trulka, dwukrotnie odsiadujący już wyroki.

Właśnie przed kilku dniami wyszedł z więzienia. Nie

było go jednak w Sułoszowej, gdzie zamieszkiwał, ani
. Wszczęto poszukiwania w szeregu

miejscowościach, m. in. w Warszawie. Po tygodniu został
odnaleziony na terenie Krakowa.

Krytycznego dnia odwiedził Januszka w Olkuszu; wraz

z sąsiadem pili wódkę. Około godz. 14 wyszli, potem Trulka
wrócił, zacisnął szałik na szyi Januszka, zrabował jego rze­
czy i wyjechał taksówką z Olkusza. Po tygodniu został
zatrzymany.

Tym razem dziesięciozłotówki z Kopernikiem wskazały
właściwy ślad. Milicja zebrała też szereg innych materia­
łów dowodowych. A wkrótce odbędzie się rozprawa; wcze­
śniej jednak morderca został poddany badaniom psychia­
trycznym.

mr oyto go jeOTULK, w 0
f/ w najbliższej okolicy.
** mieiwnuwśrineh m i'

roche zaczął wędrować na zachód. „Wiedziałem,
że póki będę szedł na zachód, muszę prędzej czy
później natrafić na linię kolejową...” Szedł tak
pięć dni i nocy prawie bez pożywienia i po po­
łudniu dwudziestego piątego dotarł do Mili 273,
gdzie ekipa konstrukcyjna z żurawiem chwyta­
kowym prowadziła roboty ziemne.

— To chyba wszystko— powiedział spogląda­
jąc na mnie po raz pierwszy. — Miałem szczę­
ście, że wyszedłem z tego żywy.

— No więc tak to wygląda — odezwał się
McGovern, a jego ton świadczył, że na tym
zamyka sprawę, i że powinno mi to wystarczyć.

— A wtedy jak pan pływał do samolotu —

posiedziałem — czy pan zabrał na ląd radio?
— Nie — odparł. — Zatonęło razem z sa­

molotem.
— I jest pan pewien, że Briffe nie żył, kiedy

pan odchodził?

Laroche spojrzał na mnie oczami rozszerzo­
nymi w ogorzałej twarzy, potem zerknął szyb­
ko na McGoverna. Było to tak, jak by zwracał
się do niego o pomoc. Ale odezwał się Lands.

— Przecież dopiero co panu powiedział <-s

rzekł gniewnie. — Czego pan jeszcze chce?
Potem przemówił McGovern.
— Pewnie pan. chciałby jeszcze zobaczyć

zwłoki? — Patrzał na mnie spode łba.
— Czy pan ich pochował? — spytałem La­

roche^. Pomyślałem, że gdybym porządnie po­
kopał...

— Na miłość boską! — zawołał Lands.
— Nie — odpowiedział mi Laroche. — Nie

pochowałem ich. Po prostu nie miałem na to

siły. — Jego głos był płaski. A potem dodał
szybko: — Później próbowałem ich odnaleźć.
Dwa razy latałem z pilotem z Meniheku. Ala
tam są tysiące jezior, dosłownie tysiące.

— Tysiące, tak — odparłem. — Ale tylko
jedno Jezioro Lwa.

Znowu poczułem w izbie napięcie. Nie tylko
w Laroche’u, który wpatrywał się we mnie
z wyrazem lęku na twarzy; w McGovernie rów­
nież.

(C. D. N.) — 44—
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D
ziwna jest popu­
larność tego ro­
dzaju wystaw w

Krakowie — na

codzień przecież
oglądamy te zaby­

tki, a ciągle -frapuje nas ich
wygląd sprzed lat, ich odbi­
cie w twórczych poczyna­
niach miedziorytników, gra-
werów, grafików, malarzy.
Widoki Krakowa — wysta­
wa zorganizowana przez
Muzeum Historyczne nasze­
go miasta jest właściwie
pewną kontynuacją poprze­
dnich 5 wystaw tego rodza­
ju. Za każdym razem jed­
nakże ekspozycja dawała
widzowi coś nowego. I teraz

defilując przed starymi
sztychami XVII wieku,
przed naiwniutką wizją u-

niesień insurekcyjnych Sta­
chowicza, przed prawie że
dokumentacyjnymi rysun­
kami Brodowskiego, przed
obrazami Zakrzewskiego,
Zalewskiego, Wojnarow­
skiego, Fabijańskiego —

możemy sprawdzić, na ile
są to prace odpowiadające

Jadwiga Andrzejewska

MAJOWY PRZEKŁADANIEC

patrzenia

WIĘKSZOŚĆ krakowskich'
sobą. Dni Oświaty, Książki i
600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dni Krakowa i Ju-
venalia. Można odetchnąć z ulgą i nabrać nowego oddechu
przed następną porcją. Czekają nas jeszcze dwa festiwale fil­
mów krótkometrażowych — ogólnopolski i międzynarodo­
wy. Po cóż jednak myśleć o tym, co czeka nas za parę
dni? Cieszmy się względnym spokojem i odpoczywajmy,
bo przydługie świętowanie też może być męczące.

W gorące, jubileuszowe dni nawet zwykli śmiertelnicy
biegali jak opętani z imprezy na imprezę, a ludzie z tzw.
szczebla popadli w istny kołowrót. W rezultacie było tro­
chę organizacyjnych niedociągnięć polegaja.cych przede
wszystkim na braku sprawnej, wielojęzycznej informacji
w różnych punktach miasta z dworcem kolejowym włącz­
nie. Jeśli jednak ktoś przebrnął już przez pierwsze naj­
trudniejsze godziny, reszta z pewnością wynagradzała z na­
wiązką organizacyjne luki.

Przede wszystkim na uznanie zasługuje strona artystyczna
i oprawa plastyczna majowych imprez. Co tu dużo mó­
wić — nawet zwykłe Witryjiy sklepowe w niektórych
przypadkach, stanowiły istne dzieło sztuki. Przy jarzyno­
wej kompozycji w sklepowej witrynie przy ul. Szpitalnej,
zatrzymywali się liczni goście zagraniczni, tkwiąc tam przez
kilka dobrych minut. Takich witryn było znacznie więcej.

Ogromnym powodzeniem cieszyły się wszystkie widowi-

uroczystości mamy już za

Prasy, centralne obchody

łka pod gołym niebem. Były ładne, barwne i ciekawe. Sta­
rą Bożnicę przy ul. Szerokiej, w której występowała Da­
nuta Michałowska z „Pieśnią nad pieśniami”, publiczność
brała szturmem rekwirując sobie wszystkie możliwe miej­
sca stojące. Wplecione w obchody jubileuszowe „Dni Kra­
kowa” i Juvenalia wypadły obok wszystkich dostojeństw
bardzo korzystnie. Ożywiły i ubarwiły stare mury. Choć
zdarzały się przecież i nieprzyjemne incydenty, wykracza­
jące zbyt daleko poza górną granicę żakowskiej krotochwili.
Wydaje się nawet, że pod barwnymi ciuchami i szminką
nie zawsze kryli się żaczkowie. Szczególnie na peryferiach
miasta, w różnych dość szokujących wybrykach można było
dopatrzeć się raczej ciemnych indywiduów korzystających
ze święta studenckiej braci.

„Dni Krakowa” były w tym roku bardziej dostojne niż
zawsze, dostrojone do wielkiego dzwonu i zamknięte w ob­
wodzie starych murów. Były też trochę okrojone w swym
tradycyjnym repertuarze. Najprawdopodobniej włodarze
kultury Krakowa nie chcieli przedobrzyć i zachowali to
i owo na „czarną godzinę”. Dziś włąśnie będą ucztować
„królowie” opinii publicznej u Wierzynka. Na koniec maja
względnie początek czerwca przesunięto tradycyjne Wianki.
Bądź co bądź czeka nas jeszcze jedna i to spora porcja za­
granicznych gości, których też trzeba będzie uraczyć czymś
„na swojską nutę”.

Szkoda, że właśnie w tym roku, tak obfitującym w obcych
przybyszów nie doczekaliśmy — zapowiadanej jako do­
roczną — imprezy pamiątkarskiej czyli konkursu zakoń­
czonego kiermaszem. Trzeba dobrze rumienić się widząc
gości i turystów z zagranicy tkwiących przy niektórych wa­
lizkowych i nie tylko walizkowych kramach zalegających
Sukiennice. Szkoda również, że niektóre imprezy z okresu
„Dni” zostały pokazane wyłącznie w starym Krakowie, że
nie spróbowano pokazać przynajmniej paru z nich, takich
choćby jak np. „Farfurka królowej Bony”, na peryferiach
miasta — a kto wie, może jeszcze dalej. Można to zresztą,
w przypływie dobrych chęci, nadrobić. Nigdy nie jest za

późno. Chwilowo jest tylko za ciasno. Marh na myśli czas,

który dzieli nas od następnej porcji atrakcji — tym razem

filmowych. I to już za parę dni.

Frasik

WZGOBZA

Józef Andrzej

Grudka ziemi, rudzizna

oto i

stare

ruda

dzisiejszemu
"

wyglądowi
krakowskich zabytków.
Ekspozycja pokazuje rów­
nież te obiekty, które ule­
gły zniszczeniu.

Na tę wystawę można
patrzeć różnie. Np. widok
Krakowa w czasie oblęże­
nia przez Szwedów w 1655
r. Czy ważniejsze są tutaj
sylwetki szacownych koś­
ciołów i pałacyków, czy
złowrogi spis kohort szwe­
dzkich, które zaatakowały
nasz kraj? Co jest ważniej­
sze — czy naiwności kolo-

1 rystyczne Zygmunta Wier­
daka, czy fakt „zanotowa­
nia" malarskiego nie ist­
niejącego już dzisiaj dwor­
ku Pod Pawiem u zbiegu u-

lic Zwierzynieckiej i Kra-
: pińskiego?
i Wystawa wreszcie uświa­

damia nam, jak wiele w

, grafice i malarstwie zna-
'

czył wiek XIX. Staranne li­
tografie pochodzące z wie­
lu albumów, Kozakiewicz
malujący wyraźnie „pod"
Gierymskiego (piękna „U-
liczka na Kazimierzu"),
bardzo inny od potocznych
wyobrażeń rysunek Wys­
piańskiego, czy litografie
Brydaka — wszystko przy­
niosło nam dziewiętnaste
stulecie. I dzięki nim wła­
śnie czujemy oddech daw­
nych wieków, które w Kra­
kowie przecież znaczą się
najpiękniejszymi osiągnię­
ciami w architekturze i w

innych dziedzinach sztuki.

d«
pu-

tu
au-

D
yrekcja Starego Tea­
tru, przy współudzia­
le Związku Litera­
tów Polskich —

wznowiła działalność
jeszcze jednej sceny

na terenie Krakowa, a miano­
wicie: tradycyjne już w okre­
sie tego XX-lecia „warsztaty,
dramaturgiczne”.

Czemu służy aktorskie o

czytani* sztuki przed
Miernością?

Głównym zadaniem Jest
warsztatowa pomoc
torom tych utworów scenicznych,
które ze względu na swoją budo­
wę dramaturgiczną wydają się
trudne do pełnej realizacji w tea­
trze — zaś poprzez Interesujący
temat, lub pomysłowe wątki, a

także pewną rangę pisarską —

zasługują na zwrócenie uwagi pu­
bliczności teatralnej. Konfronta­
cja wizji autorskiej z wrażeniami
odbiorców 1 zespołu opracowują­
cego sztukę, bezpośrednio po
przedstawieniu roboczym, a więc
przy pomocy dyskusji, ma odpo­
wiadać na pytanie: czy tekst pi­
sarza w warunkach zbliżonych do
normalnego kształtu spektaklu —

spełnia podstawowe wymagania
sceny. Czy dramatyczne walory
utworu istotnie spraw­
dzają się podczas życiowej
próby na deskach teatru. Albo­
wiem dzieło, w zamierzeniu

twórcy dramatyczne — może się
okazać w aktorskim wykonaniu
— martwe 1 deklaratywne. Sytua­
cje zaś nieprawdziwe lub mało
prawdopodobne: konflikty powie­
rzchowne, a dialogi rażące sztu­
cznością, papierowe. wariantów
konfrontacyjnych może być wie­
le. Zresztą, jak w każdej wysta­
wianej sztuce — a nie tylko w ta­
kiej, która już z góry budzi za­
strzeżenia realizacyjne.

Pozostańmy jednak przy li­
tworach, o których wartoś­
ciach teatralnych zadecydo­
wał teatr — skłaniając się do
szerszej dyskusji z autorem —

co może wpłynąć na dodatko­
we przepracowanie całości, by
z materii dramatycznej jeszcze
tu i ówdzie zbyt skąpej —

wykroić miarę na normalny,
pełny spektakl.

Tego rodzaju zabiegom war­
sztatowym poddano ostatnio
sztukę Mariana Promińskiego

TEATR

»warsziaiowe«
„Kosmogonia”. Autor nie jest
debiutantem w dramaturgii,
aczkolwiek główne jego zain­
teresowania i bogata praktyka
pisarska — są związane z pro­
zą artystyczną. Ale proza, o

czym świadczy sporo prób
modnych w teatrze adaptacji
— często w formie dramaty­
cznej trafia na nasze sceny.
To znaczy, że niektórzy pisa­
rze demonstrują w swojej
twórczości nie przeznaczonej
dla teatru — coś ze sposobu
widzenia scenicznego lub fil­
mowego.

Wydaje się, że Promińskl (a
potwierdza ową opinię realiza­
cja jego sztuki. „Rakieta Pio­
run” oraz dwa pozostałe utwo­
ry w formie dramatycznej:
„Sąd nie śpi” i obecna pozy­
cja warsztatowa „Kosmogo­
nia”) — więcej prezentuje tu

cech, zbliżonych do scenariu­
sza filmowego, aniżeli pełno-
krwistego dramatu, utrzyma­
nego w konwencjach teatral­
nych.

„Kosmogonia” operuje prze­
de wszystkim dialogiem, ale
sceneria sztuki wychodzi poza
granice teatru. Jest to rodzaj
powiastki filozoficznej — na­
wiązującej do zagrożenia świa­
ta zagładą atomową. Współ­
czesność łączy się tutaj z wi­
zją nowego potopu i — wybo­
ru swego rodzaju biblijnej ar­
ki Noego. „Arka” .staje się
pieczarą, zaś wybrańcami losu
dla zachowania gatunku lu­
dzkiego — są dwaj starsi pa­
nowie (amerykański przemy­
słowiec i radziecki minister)
oraz młoda Francuzka, kosme­
tyczka z maturą.

Prowadzą oni rozmowy
tematy przyszłej egzystencji.
Miejscami dialog barwi się
poezją, miejscami jest prze­
ładowany scientyzmem, wszy-
stkoistyczną wiedzą o ży­
ciu, czasem zabrzmi nutą
ironii, czy wręcz rubasznego
humoru. Dopiero ostatnia
część sztuki, po wprowadzeniu
„umownego boga” — nabiera
rumieńców prawdziwego żar­
tu scenicznego i poczyna tęt­
nić krwią dramaturgii. Filo­
zoficzny ton sztuki zdradza
pokrewieństwo z Kafką, Ca­
musem 1 Sartrem.

Pewna „literackość” ciąży
nad nieco sztucznie postawio­
nymi problemami utworu,
który przez to nie rozwija się
zgodnie z zasadami dramatur­
gii. Jest statyczny i retorycz­
ny. Zaś w nurcie ideowym —

d1
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TAKZE DLA ALPINISTÓW
Specjalny szwajcarski wy-

sokośclomlerz ostrzega przed
nagłą zmianą pogody 1 clśni*-

DOBRY POMYSŁ!
W reku prezydenckich wybo­

rów pomyślano w USA o ha­
mulcach na elokwencję polity­
czną. Żółte światło ostrzega
mówcę, te nudzi, czerwone oz­
nacza: kończyć natychmiast.

BEZ BŁĘDÓW
Niemiecka maszyna do pisa

nla zamazuje błędy przez ude­
rzenie, dzięki zastosowaniu

specjalnej taśmy nasyconej ra­
dykalnym „plamozniklem”,

HISTORIA

wynalazki
ARMATKA NA GANGSTERÓWDLA BEZSENNYCH

prosto w pierś

LASER NA BUDOWIE

budowle domów. Propo-
slę użycie go do „spawa-

ceglel 1 prefabrykowa-
bloków. Zaprawa murar-

Kwantowy generator światła
— laser przydać się może także

przy
nuje
nla”

nych
ska staje się niepotrzebna.

W Japonii skonstruowano u-

rządzenla radiowe imitujące
szum morza i siąpanie deszczu
służące do usypiania dorosłych.
Maluchów kołysze do snu a-

parat, którego dźwięk przypo­
mina oddech śpiącego głęboko
człowieka.

MEBEL

radzieckie kil-

(patrz zdjęcie)
Zawieszona na piersi mała

armatka strzela kulami 22 mm,
sama ma wielkość pudelka za­
pałek. W chwili podniesienia
rąk, strzela
napastnika.

NOWY

Miniaturowe
matyzatory mają wymiar zwy­
kłego radioodbiornika. Działają
automatycznie i nawet w upal
utrzymują normalną tempera­
turę w pokoju. Niedługo staną
się podstawą wyposażenia mie­
szkań.

na

nawet w konwencji żartu

scenicznego — dość dyskusyj­
ny. Sam dobór postaci ma

charakter etykietkowy. Za­
równo przemysłowiec amery­
kański, jak i radziecki mini­
ster oraz młodziutka francus­
ka kosmetyczka — wyrażają
poglądy intelektualistów „za­
wodowych". Tu przypadko­
wość zestawu jest czysto ze­
wnętrzna. Mówiąc prościej:
naciągana. Ostateczne wnioski
z dysputy filozoficznej — gu­
bią się w efektownym żarcie.
Inaczej byłyby dość mgliste.

Mam wrażenie, że warsztat

pozwoli Promińskiemu zesta­
wić plusy i minusy sztuki —

przecież pomysłowej i doty­
kającej ogólnych zagadnień
współczesności — aby uwolnić
ją od dramaturgicznych skaz i

ujednolicić w gatunku żarto-

bliwo-groteskowego ujęcia z

ostatniej części utworu.

Aktorzy czytali sztukę Intere­
sująco, zwłaszcza odnosi się to do
Romany Próclinlckiej, Kazimierza
Fabislaka, Tadeusza Wesołowskie­
go I Mariana Slojkowsklego. E-

plzodycznle wystąpili — Barbara
Bosak, Krystyna Maciejewska,
Tadeusz Jurasz, Jerzy Stanek 1

Jerzy- Sopoćko (takie reżyser
warsztatu). Dyskusję prowadził
Henryk Yogler.

Todeusz
Tkwiatkówski

WYNALAZKI

kopce krecie.

i zrudziałe

glina z wiatrem

rozmawia

Ze wzgórz uchodzą
zimowe śreżogi

i znów ten bezmiar

poranny

siwe szkło

dokąd Idę?.

Plecy wzgórz nachylone
t pogórza schodzące

niżej
spokój doliny
warkocz dymu
brzozowe smugi
i ta droga
ta droga

dokąd idę?,

Jeśll wiosna to jeszcze
lękliwa

drży
idzie i wraca

długo nasłuchuje
idzie i wraca

Chłodem dmucha

północna pora

chłodem dmucha

Płaczą i drżą skowronki

bezśpiewne i szare

u polnych miedz

Co u Ciebie nowego? Termin zaczerpnięty z najbardziej
banalnych powitań i zwyczajowo już, niemal z góry
każdy zadający to pytanie nie czeka na wyczerpującą od­
powiedź. Zresztą, na ogół — zapytany odpowiada: „a, no —

po staremu...”
Po staremu wróciłaś do koncertów amatorskich (w tym

wypadku z okazji „Dnia Hutnika” — zaprezentowałaś ama­
torskie zespoły hutnicze via Katowice). Szablonowy układ

programu, powielanie znanych wzorów świetlicowych —

to jeszcze jedno odfaj kowanie starego schematu. Je­
dyną nowością, która przybiera groźną artystycznie pozę —

jest tu nagminne już naśladownictwo szczecińskich „Filipi­
nek”. Dawniej wzorowano się na „Mazowszu” i „Śląsku” —

obecnie modne stały się „Filipinki”. Jak widać, populary­
zacja nie zawsze daje pożądane rezultaty. Zamiast inspiro­
wać do własnych, oryginalnych ujęć pracy amatorskie­
go ruchu artystycznego — otrzymujemy mnogość wcieleń,
które z pozytywnego i przyjemnego zjawiska — czynią
zmorę świetlicowo-radiowo-telewizyjną.

Dobrą, popularyzatorską robotę — solidnie prowadzi so­
lidny Poznań w zakresie muzyki. Ten „sezam muzyczny”
wyspecjalizował się w prostych na ogół formach, dostęp­
nych dla wszystkich — bez udziwnień i pseudonowoczesno-
ści. Przykładem takiego bezpretensjonalnego wprowadzania
do spraw muzycznych — był ostatni program „Poloneza
czas zacząć”. Bez cudów i niuansów formalnych — każdy
mógł wynieść z tej audycji dostateczną porcję wiedzy o jed­
nym odcinku muzycznej historii. Widać, że programowcy
poznańscy przygotowują się troskliwie do udziału w pro­
gramie ogólnopolskim.

Kraków przegapił podobną szansę w niesławnych (tele­
wizyjnie) sprawozdaniach z jubileuszu UJ, gdzie jedynie
plansza wyglądała dostojnie i spikerka jubileuszowa (Herzig-
Zakulska) prowadzona była b. kulturalnie, wreszcie bez
„wytrzeszczu” oczu młodszej, ale za to nieporadnej w zapo­
wiedziach koleżanki. Sprawa spikerowania — rzecz na po­
zór marginesowa, ale ważna. Wydaje się, że w Krakowie
nastąpiły zmiany na lepsze.

Również lepszą pozycją były nadane ze studio w Katowi­
cach „Gry i zabawy” Broszkiewicza. Smutno, że trzeba
prosić o gościnę obcych, przy braku własnych, odpowied­
nich warunków (aż zazdrość, gdy się spojrzy na studia
katowickie, łódzkie, poznańskie!) — ale w tej sytuacji —

można było przynajmniej bez wstydu zademonstrować
umiejętności krakowskich aktorów w sztuce krakowskiego
pisarza. Studio 63, to scenka eksperymentalna. Utwór Brosz­
kiewicza okazał się także eksperymentem dramatycznym.
Był rzeczywiście „grami i zabawami” dramaturgicznymi na

tematy współczesne. Niełatwy do odczytania przez maso­
wego konsumenta problem „wysp” ideologicznych w socja­
lizmie — jednakże zmuszał do zastanowienia i przemyśleń.
Eksperyment z ambicjami, gdzie wyrobionemu odbiorcy
pozostawiono — wnioski. Bardzo dobra gra Fabisiaka,
Guntnera, Wicińskiej 1 Hrydzewicza — przy nieco przekor­
nej, maskowanej reżyserii Szlachtycza.

Całkowicie zaś czytelną pozycją niezłej próby arty­
stycznej — była adaptacja opowiadania Marii Dąbrowskie]
„Klara i Angelika” z Warszawy. Z popisowym udziałem
„krakowskiej” Zofii Jaroszewskiej i byłych krakowian: S.
Jaworskiego, S. Zaczyka oraz Marii Klejdysz. Adaptacja
trochę uproszczona W. Terleckiego — 1 nazbyt filmowa
reżyseria J. Kanickiego. Temat: żartobliwa gorycz jubileu­
szu wielkiej aktorki.

Na koniec teleturniej „Trzy uniwersytety', piumaiuMuj
przez R. Serafinowicza z Krakowa. Tvm razem jubileuszowy
Kraków był górą. Ale to już nie Twoja zasługa... BOJ

prowadzony

i»■ t
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Rozmówki filmowe
J. Wsiewołod Wiszniewski marzył o przeniesieniu na ekran

swego dzieła teatralnego „Optymistyczna tragedia". Z wiel­
kim zainteresowaniem poszedłem więc na film w reżyserii
Samsonowa. Sztuka Wiszniewskiego jest bardzo spokrew­
niona z fakturą filmową, to jakby teatralizowany scena­
riusz, sądziłem zatem, że film nie tylko sprosta temu drama­
towi, ale wniesie tu nowe wartości. Niestety, tak jak w sztu­
ce czuje się technikę filmową, tak w filmie przeszkadza...
teatralizacja. Był to chyba świadomy zamysł realizatorów,
nie dał on jednak zamierzonych rezultatów. Patos teatru

brzmi anachronicznie na ekranie, patos sytuacji daje więk­
sze wrażenie na scenie, aniżeli w kadrze filmowym.. Wielka
symfonia rewolucyjna, jaką jest bezsprzecznie „Optymisty­
czna tragedia" — w konwencji realistycznego aktorstwa na

deskach teatralnych wywołuje wrażenie o jakie chodziło

„Państwo
stanu

wyjątkowego"
Taki’ tytuł nosi wydana ostatnio nakładem

.Ossolineum” książka prof. Franciszka Rysz­
ki, którego znamy jako autora kapitalnej pu­
blikacji, nagrodzonej w 1962 roku przez
„Politykę”, pt. „Noc i mgła”, traktującej
o Niemcach w okresie hitleryzmu.

Tyiri razem autor w sposób naukowy roz­
patruje szeroko zagadnienie specjalne, a mia­
nowicie system państwa i prawa Trzeciej
Rzeszy, zastanawiając się przede wszystkim
nad socjologicznym aspektem wydarzeń, nad
siłami społecznymi, które sprawiły, że w

określonej sytuacji zrodził się w Niemczech
i okrzepł na tak znaczny okres czasu fe­
nomen zwany hitleryzmem czyli — jak czy­
tamy we wstępie — ów „niemiecki najgroź­
niejszy, najbardziej agresywny faszyzm...”

W tym swoim podstawowym studium
storii państwa i prawa hitlerowskiej III

szy, napisanym z pozycji materializmu
jowego, autor wychodzi z założenia, iż
dek wszelkiej praworządności w ówczesnych
Niemczech zaczął się już na drugi dzień po
dojściu do władzy Hitlera, powołanego 1 e-

g a 1 n i e przez siły społecznie reakcyjne.
Dzieje polityczne hitleryzmu, historia woj­

ny, okupacji i masowych zbrodni faszystów
hitlerowskich mają już — jak wiadomo —

swoją bogatą, międzynarodową literaturę.

autorowi, na filmie daje czasem wręcz odwrotne efekty.
M. Widziałam kilka inscenizacji utworu Wiszniewskiego

i zgadzam się z tobą. W. teatrze byłam wzruszona, po filmie
znużona.

J. Sądzę, że nie zastosowano w ekranizacji dramatu bar­
dziej nowoczesnych środków artystycznych, choćby takich,
jak w „Elektrze”. Kompromisowe rozwiązania ni to filmo­
we, ni to teatralne — jakie pokazał nam Samsonow, nie
zadowalają już widza, rozbrajają jego uwagę. A to jest
stratą dla filmu i dla dzieła, które naprawdę należy do
klasyki rewolucyjnej i które ideowo jak i formalnie przez
wiele lat oddziaływało na społeczeństwo radzieckie. Ja,
przynajmniej, wysoko cenię dramaturgię Wiszniewskiego
i dlatego z tym większym żalem muszę stwierdzić, że film
nie udźwignął wartości, jakie chciał przekazać poeta.

dlatego też w nowej publikacji prof. Ryszki
poruszone zostały raczej marginesowo. Stąd
tytuł książki „Państwo stanu wyjątkowego”,
a nie np. „Państwo-zbrodniarz” czy coś w

tym rodzaju. Autor kreśli bowiem wyłącznie
historię hitlerowskich instytucji prawnych,
podejmuje próbę pewnych ustaleń teoretycz­
nych ze wskazaniem na przestępczą działal­
ność tych instytucji, które w opinii świata
uznano za winne zbrodni. „...System prze­
mocy i gwałtu — czytamy we wstępie —

mógł działać in continuo tylko w warunkach
państwa stanu wyjątkowego, bowiem terror

fizyczny i psychiczny stał się nieodłącznym
atrybutem rządzenia...” w hitlerowskich
Niemczech.

Słusznie tedy autor, kreśląc swoją rzecz

o rozwoju lub lepiej — o rozkładzie niemiec­
kiego prawa i państwa, przypomina, że wraz

z łamaniem praworządności szło w parze ła­
manie kości w katowniach gestapo. Jest przy
tym rzeczą szczególnie tragiczną i haniebną,
iż współtwórcami faszystowskiego państwa
stanu wyjątkowego byli właśnie niemieccy
prawnicy, głosząc w latach hitleryzmu pry­
mat „konkretu” nad prawem. W tym okresie
zrodziły się i utwierdziły w praktyce pań-
stwowo-prawnej w Niemczech specjalne
teorie i wykładnie prawa, według których m.

in, wina człowieka była niewątpliwa, jeżeli
uzasadniała to tzw. racja hitlerowskiego
państwa.

Książka Fr. Ryszki jest surowym oskarże­
niem systemu i ludzi, którzy ów system stwo­
rzyli i realizowali w praktyce. Tego rodzaju
próba syntezy historii państwa i prawa III

Rzeszy pozwoli lepiej zrozumieć mechanizm
hitlerowskiego terroru, sprowadzającego się
ostatecznie do nieznanych przedtem zbrodni
przeciwko ludzkości. Pozwala także należycie
ocenić udział przedstawicieli hitlerowskiego
aparatu sprawiedliwości w procesach z tym
związanych. (W. BŁ.)

A n K więźniów Flładei-
/I fi fil ominęła epidemia
lU I grypy, która zaatako­

wała w poprzednim
miesiącu miliony Ameryka­
nów. Dlaczego akurat więź­
niowie nie zachorowali w

tym okresie? Ponieważ
zgłosili się dobrowolnie, ja­
ko „króliki doświadczalne”
przeprowadzanego przez
biologów i chemików USA
eksperymentu — przeciw-
grypowego.

Od wielu lat uczoaych
całego świata zajmuje spra­
wa wynalezienia skuteczne­
go leku zwalczającego wi­
rusy grypy. Ale wszelkie
akcje do tej pory były bez­
skuteczne. Pędczas naj­
większej antygrypowej
kampanii w USA na prze­
łomie 1962/1963’ r„ kiedy to

poddano szczepieniom o-

chronnym ponad 40 milio­
nów Amerykanów — oka­
zało się, że środki, które

MEDYCYNA

CZY
koniec

GRYPY?
wydawały się rokować po"
wodzenie — całkowicie za­
wiodły.

l?opiero teraz, w ózasie
odbywającego się zjazdu
naukowego w Chicago po­
święconego eksperymental­
nej biologii — ogłoszono
wręcz sensacyjne wyniki z

frontu przeclwgrypowego.
Właśnie liczba 434 więź­
niów z Filadelfii — na o-

gólną ilość 439 poddanych
doświadczeniom przy uży"
clu nowego środka,

Z hi-
Rze-
dzie-
upa-

ozna-

czonego formułą Cu Hm —*

miała świadczyć o pojawia­
niu się rewelacyjnego leku.
Dalsze doniesienia stwier­
dzały w 74 procentach do­
wiedzioną skuteczność dzia­
łania medykamentu wobeo
wirusów grypy.

Nazwa lekarstwa brzmjt
Adamantan • Amin - Hydro-
chloryd. Ma postać krysta­
liczną, bezbarwną. Może
być pochodzenia naturalne­
go, drogą Izolacji z olejów
ziemnych, lub uzyskiwany
w formie syntetycznej. Od­
różnia się od dotychczaso­
wych środków antygrypo-
wych właściwościami dzia"
łania: tamte jedynie łago­
dziły przebieg grypy, zaś
Cm Hu wprawdzie nie zabi­
ja wirusów, ale hamuje
całkowicie rozprzestrzenia­
nie się grypowych dolegli­
wości na cały organizm.

Eksperyment w filadelfij­
skim więzieniu ugruntował
przekonanie uczonych, że u

30 proc, więźniów podda*
nych próbie w okresie, kie­
dy zachorowali na grypę —

po zażyciu Adamantan-
Amln-Hydrochlorydu, wy­
stąpiły wyraźne objawy
spadku gorączki 1 zupeł­
ny zanik bólów szyi,
czy charakterystycznego
„łamania w kościach”.
Natomiast jak nadmienili­
śmy wyżej — nowy lek u-

odpornlł na grypę aż 434
osoby, spośród 439 — jesz­
cze przed spodziewanym a-

takiem choroby.
Czyżby zatem pojawił się

nareszcie „cud ny śro­
dek” w medycynie walczą*
cej z zarazkami grypy?
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Fatalna

wygrana
farmera, do-

kiedyś o zmar-

stary samochód
nowego nie ma

W tajemnicy

!

P

0

Notowaliśmy na tym miejscu liczne sukce­
sy Polaków za granicą w nauce i technice.

Niemniej częste są wypadki obejmowania •

ważnych stanowisk w samorządzie miast
różnych krajów. Nie jest to bez znaczenia
dla Polonii, zwłaszcza gdy działacz polonij­
ny jest związany uczuciowo z narodem pol­
skim.

Znacz
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Uczeni radzieccy zorganizowali w tym roku kilka

ekspedycji naukowych dla poszukiwania legendarne­
go balsamu starożytności — mumijo, z którego słynął
ongiś Egipt faraonów. Cudowne, a wszechstronne le­
karstwo interesuje dziś na równi chemików, botani­
ków, lekarzy i specjalistów, wielu innych gałęzi
wiedzy.

Czy rzeczywiście mumijo ma cudowne właściwości

lecznicze przypisywane mu przez medycynę ludową,
czy też pokutuje o nim tylko legenda? Odpowiedzi
udzielono tylko w części. Chemikom udało się z su­
rowca naturalnego pochodzącego znad rzeki Zeraw-

szań wydzielić 10 kg czystego ekstraktu balsamu. Jest

to ciemnobrązowy produkt, o tłustym połysku, istne
mikrolaboratorium chemiczne. Aluminium, wapń,
magnez, sód, krzem, żelazo, chrom, ołów, beryl —

ponad 20

uczestniczy
Lekarze

a ostrożnie
balsamu na regenerację tkanki u zwierząt. Ludziom

stosuje się go w małych dawkach przy leczeniu scho­
rzeń wątroby.

Za wcześnie jeszcze na snucie optymistycznych
prognoz, możliwe jednak, że idąc śladem praprzod­
ków współczesna medycyna znajdzie nowy, skuteczny,
środek leczniczy, (z)

elementów mendelejewowskiej tablicy
w nim w tysięcznych częściach procentu,

próbują już także eksperymentalnie,
stosować mumijo. Obserwuje się wpływ
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U
lica Montenapoleonę w Medio­
lanie słynie z reprezentacyjnych
sklepów. Wystawy przyciągają
turystów najpiękniejszymi i naj­
droższymi towarami, magazyny
jubilerskie lśnią od brylantów.

Niepoślednie miejsce wśród tych ostat­
nich. zajmuje sklep słynnego jubilera;
Enzo Colombo.

Tego dnia o godzinie 16.30 W ulic? Wje­
chały cztery wyścigowe samochody. O
16.31 wyskoczyło z nich 7 uzbrojonych

Wiesław Mercik

Steve Bruce, 5-letni synek
australijskiego
wiedział się
twieniu ojca:
„wysiadł”, a

za co kupić.
przed rodzicami malec kupił
więc los koterii, na której
główną wygraną stanowił wła­
śnie samochód.

W jakiś czas później do
zdziwionych Bruce’ów przy­
był przedstawiciel biura gry
w towarzystwie fotoreporte­
rów. Mały Steve wygrał sa­
mochód. Rodziców zawiado­
miono jednak, że zgodnie z

zasadami australijskiej loterii,
wygraną może odebrać tylko
pełnoletni. Na prośbę o sprze­
daż wozu i złożenie pieniędzy
na konto syna w banku, rów­
nież odpowiedziano odmow­
nie. Według przepisów wy­
grane nie podlegają zamianie
pieniężnej. W końcu fatalny
samochód złożony został na

przechowanie jako długotrwa­
ły depozyt. Stcve otrzyma go
w chwili ukończenia 21 lat,
to jest w roku 1980.

Odbierze wtedy co prawda
eksponat muzealny, ale jed­
nak odbierze... (z)

/’.

apad
w

Mediolanie
bandytów w maskach (w tym jedna ko­
bieta) i otwarło ogień z automatów nad
głowami przechodniów, po witrynie skle­
pu jubilera. Ludzi z ulicy jakby wiatr
zdmuchnął.

O 16.32 czworo z siódemki weszło do
sklepu, jeden zaś z pozostałych na ulicy
sprzątał gorliwie wystawę z odłamków
szkła i z... biżuterii. W ciągu następnych
dwóch minut bandyci kazali obrócić się
klientom sklepu twarzami do ściany, po
czym przetrząsnęli safesy signora Colom-
bo. Równo o 16.35 wsiedli do maszyn i ślad,
po nich zaginął. Po nich i po kosztowno­
ściach wartości miliarda lirów.

Policja w ciągu tygodnia wykryła część
sprawców, łupu jednak nie odnaleziono.
Równocześnie prasa włoska z okazji opi­
su śledztwa uderzyła na alarm: gangstęr-
stwo we Włoszech przybiera zastraszają­
ce rozmiary. Bandy zreorganizowały się
według amerykańskich wzorów, policja
zaś oszczędza na wyposażeniu. Ostatnio
właśnie w Mediolanie zlikwidowano część
samochodów pościgowych.

No i skorzystali... (z)
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Ostatnio odnotować można tu wiele spo­
łecznie ważnych sukcesów polskich. Burmi­
strzem La Plata (Argentyna) zostął wybra­
ny obecnie dr Michał Szelagowski. Warto
przypomnieć, że dziadek Szelagowskiego,
który wyemigrował do Argentyny w r. 1SS0,
był założycielem tego miasta.

*

W r. 1961 został wybrany mayorem miasta
Northampton (USA) Amerykanin polskiego
pochodzenia Walter J. Puchalski, liczący za­
ledwie 32 lata. Teraz ubiega się po raz drugi
o ten wybór. W prawyborach na ten urząd
zwyciężył swego przeciwnika ogromną więk­
szością głosów. Może więc być pewien po­
nownego sukcesu.

*

Innym osiągnięciem może się pochwalić
Jan Pograniczny, znany działacz społeczny
Polonii nowojorskiej. Został wybrany hono­
rowym zastępcą Komisarza Departamentu
Public Euents i w tym charakterze znajdzie
się w gronie wybitnych przedstawicieli, któ­
rzy będą witali gości w imieniu Nowego
Jorku w związku z 300-letnim jubileuszem
tego miasta.

*

Po stanowisko senatora ze stanu Kalifor­
nia sięga Polak, 4&-letni Henryk Mefmel.
Urodził się w Polsce, gdzie uczęszczał do
szkół. Podczas II wojny światowej walczył
jako oficer w brytyjskich siłach powietrz­
nych. W r. 1949 przybył do Chicago, a w r.

1953 osiedlił się na stałe w Kalifornii. Na­
leży do partii demokratycznej USA.

POZIOMO: 1. termin ró­
wnoznaczny z epopeją, 5.
tam gdzie rodzą się audycje
radiowe, 6. faza Księżyca, 9.

żargon paryski, 11. imię
Holoubka, 14. wnętrze pie­
ca hutniczego, 16. mgła nad

mokradłami, 17. zdrobniałe

imię żeńskie, 19. gatunek
margaryny, 20. naczynie na

paliwo, 21. spływa wiosną
po rzece, 22. talia, ale nie

kart, 23. kuzynka rokity,
24. wyprawa myśliwską w

Afryce, 25. znajdziesz na

kopercie, 27. jeden z naj­
wyższych szczytów na Cy­
prze, 30. trzonek narzędzia,
31. znana opera Giuseppe
Verdiego.

PIONOWO: 1. litera gree-

• Wzorem ubiegłych lat z o-

kazji tegorocznych Międzyna­
rodowych Targów Poznańskich
odbędą się zawody balonowe.
W związku z tym Poznański
Oddział Polskiego Związku
f ilatelistów, organizuje pocztę
balonową.

• Oko ludzkie widnieje na

znaczku Indii, wydanym w

związku z XIX Światowym
Kongresem Oltalmologicznym.

• Islandia wydała 2 znaczki
o tematyce harcerskiej. Ną
każdym umieszczono hasto
harcerzy islandzkich: bądź go­
tów.

• 50-lecie powstania Związ­
ku Szermierczego upamiętniła
poczta Węgier okolicznościo­
wym znaczkiem, w wersji ząb­
kowanej i ciętej.

° Poczta ZSRR poświęciła
specjalną emisję 7 zwycięzcom
XI Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich w Innsbrucku.

• Przybywa emisji poświę­
conych 400 rocznicy urodzin
Szekspira. Wydały je: Wyspy
Falklandzkie, Dominikana,
Wyspy Dziewicze, Gandia 1
Czechosłowacja. Znaczki, poś­
więcone tej samej rocznicy za­
powiedziała poczta Stanów
Zjednoczonych AP. (zg)

KRZYŻÓWKA

ka, 2. przysłowiowa miara

nudy, 3. przyjmuję Wąrtę i

Nysę, 4, największe bogac­
two Tarnobrzegu, 5. dzia­
na bluzka, 7. metropolia
Kolumbii, 8. płynie między
Łebą a Słupią, 10. Imię po­
pularne wśród Rosjanek, 11.

pustynia w Azji Środkowej,
12. krótkie ostre pociągnię­
cie smyczkiem, biorące na­
raz kilka nut, 13. gorąc, u-

ODWROT
Rosnące w kołach katolickich zainteresowanie zbliżającą

się trzecią sesją Soboru, zapowiedzianą na okres od 14 wrze­
śnia do 20 listopada przejawia się przede wszystkim wzbie­
rająca falą pogłosek o tym, jakoby miała ona być zara­
zem ostatnią.

Pogłoski te wydają się, przynajmniej na pozór, zaskakujące, a na­
wet bezpodstawne: jak można mówić o zakończeniu Soboru, skórę
wiadomo, że dotąd uchwalano zaledwie dwa schematy 1 to w do­
datku drugorzędne, Czyż jest rzeczą możliwą przedyskutowanie
Wszystkich pozostałych na trzeciej sesji — biorąc pod uwagę, że

znajdują się w nich schematy od samego początku dyskusyjne
1 kontrowersyjne? Czy działalność komisji, o których Intensywnej
pracy przenikają z Watykanu dość częste, choć ogólnikowe wieści

potrafi zastąpić zasadniczą dyskusję plenarną?
A jednak wiele faktów wydaje się wskazywać, że wspo­

mniane pogłoski są bliskie prawdy. Więcej nawet — że są
one inspirowane przez „koła dobrze poinformowane”
i, prawdopodobnie mają na celu „przygotowanie gruntu”
do spodziewanych decyzji. Za możliwością zakończenia So­
boru już w tym roku przemawiają zresztą nie tylko owe

celowe „niedyskrecje”. Wskazują na nią również jednoznacz­
ne przez swą dwuznaczność wypowiedzi wysokich dostoj­
ników Watykanu (Mamy nadzieję, że następna, trzecia se­
sja... doprowadzi do szczęśliwego zakończenia” — mówił
nie kto inny, jak sam Paweł VI), .a także — pewne posunię-
ęia organizacyjne jak np. krystalizująca się już propozycja
stworzenia specjalnych komisji posoborowych, których za­
daniem byłoby załatwienie spraw, na które nie starczy cza­
su Ojcom Soboru.

Że działalność tych komisji 1 kierunek ich pracy kształ­
towany byłby przez potężną a konserwatywną kurię rzym­
ską — nie trzeba nikogo przekonywać.

Jeśli wziąć jeszcze pod uwagę sze-reg faktów, o których mówią
wyraźnie odpowiedzialni obserwatorzy katoliccy, jak np. wyraźna
rozwlekłość 1 niepotrzebna drobiazgowość dyskusji na drugiej sesji,
wycofanie z niej niektórych „niebezpiecznych1’ przez swą kontro­
wersyjność 1 „liberalizm” tematów (sprawa wolności religijnej,
rtosunku Kościoła do Żydów), okrojenie przez komisje „do roz­
miarów deklaracji” tak ważnego schematu, Jak schemat o obec­
ności Kościoła w śwlecle współczesnym — to wniosek narzuca się
sam. Wszystkie te taktyczne zabiegi są składowymi częściami wiel­
kiego, świadomie przygotowanego manewru, organizującego od­
wrót na wlełką skalę z kierunków 1 pozycji, na które Jan XXIII
chalal wprowadzić 1 zaczął wprowadzać Kościół.

„Kto chce zakończenia Soboru?” — pyta w związku z tymi
tendencjami austriackie pismo „Actia Catholica”. I odpo­
wiada: „Bez wątpienia te elementy w Kurii, które chciałyby
unicestwić wszelkie dążenia do odnowy, aby po Soborze od-

zyskać pełnię władzy...
intermezzo... Niektórzy
spoczywa na nich obowiązek ratowania ortodoksji przed
trwającą w błędzie większością”.

Niewątpliwie, mając w pamięci liczne antysoborowe po­
sunięcia kurii rzymskiej, podejmowane przez nią próby
bojkotu linii Jana XXIII jeszcze za jego życia, komentato­
rowi austriackiego pisma należy przyznać rację; z pewnym
jednakże zastrzeżeniem, na które on sam nie mógł sobie
pozwolić: Dotychczasowa, ostrożna 1 powściągliwa, ale

niemniej coraz wyraźniejsza polityka Pawła VI dowodzi,
że kuria rzymska nie jest w swych intencjach i dążeniach
odosobniona. Rok temu wydawało się wielu, że encyklika
„Pacem in terris” będzie wstępem do dalszej działalności
Soboru...

Dziś widać, żę zarówno bilans jego prac, jak 1 jego perspektywy
wskazują na coś wręcz przeciwnego: Każdy miesiąc oddala Kościół
coraz bardziej od Idei, które przyświecały Janowi XXIII, od idei

odnowy, które legły u podstaw Vaticanum II. Cień Piusa XII,
którego na nowo apoteozuje «lę w Watykanie, zakrywać poczyna
dzieło Wielkiego Jana.

Sobór jest dla nich niepożądanym
reprezentanci Kurii... uważają, iż

krop, 15. żona radży, 18.

gaik mu ni? zaimponuje, 21.
stara ociężała szkapa, 22.

powierzchnia kuli, 26. jed­
ną z najznakomitszych
śpiewaczek naszego wieku,
28. dosadne określenie nik­
czemnika, 29. nazwa pierw­
szego polskiego reaktora a-

tomowego w Świerku k.

Warszawy.
Rozwiązania prosimy kie­

rować pod adresem redak­
cji do dnia 1. VI. br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
pertach ,,Krzyżówka z nr

122”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje 10 NAGRÓD KSIĄŻ­
KOWYCH.
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ROZWIĄZANIE
„LOGO-KOMBINATKI”

ZNR110

UDOSKONALAJ SWOJĄ
PRACĘ!

WYRAZY POMOCNICZE

rubid — dingo, uskok —

Korso, anodą — artel, na­
bój — juhas, awizo — o-

krój, harap — polor, palec
— cielę.

NAGRODY WYLOSOWALI

Zą prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 109, z dnia
900 maja 1964 r. nagrody
książkowe otrzymują: G.

Nowąk, Nowa Huta. Os.

Spółdzielcze 8120, F. Kołek,
Kęty, Al. Wojska Polskiego
11, A. Schwarzenberg, Dą­
browa Tarnowską, Jagiel­
lońska 45, G. Drwota, Kra­
ków 14, Tatrzańska 7, W.

Reczko, Podlipie 55, pow.
Olkusz, P. Jochemczyk, Ja­
worzno, Fabryczna 65, M.

Siewiorek, Nowy Sącz,
Lwowska 33, B. Bulanda,
Kraków, Grzegórzecka 25(12
J. Kuchta, Tymbark, Ry­
nek 16, pow. Limanowa, J.

Szyler, Nowy Sącz, 1 Ma­
ja 8.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

NAJMNIEJSZA
KRONIKA

PLAGA

W każdej miejscowości znajdzie się kilkoro dziew­
cząt, z których każda z osobna ma slaby głos, skoro
jednak równocześnie zaśpiewają, i to do mikrofonu
Z wzmacniaczem — coś słychać. Na tej zasadzie po-
wstają masowo zespoły „Kaczydolańskie Filipinki”,
„Koziowólczańskie Filipinki", „Pipidówczańskie Fili­
pinki” itd., itd. Należałoby przyznać dyplomy hono­
rowe tym miejscowościom, w których nie powstaną
miejscowe Filipinki.

REKLAMA

Elekcja tegorocznych „królów” odbywa się w War­
szawie, koronacja w stołeczno-królewskim Krakowie
u „Wierzynka”. Nawiasem mówiąc, w Stanach Zjed­
noczonych za udział w obiedzie z bardzo sławnymi
osobami, politykami itp. osoby mniej sławne płacą
np, 1000 dolarów, podczas gdy wartość spożytych po­
traw wynosi najwyżej 100 dolarów. No, ale u nas

za darmo. Zrozumiałe: trzeba zareklamować najpo­
pularniejszych ludzi w Polsce, Kraków i „Wierzynka”.

* NA CZASIE
Mortadelski oświadczył:
— Dwa a dwa jest cztery!
Został surowo ukarany przez tzw. życie, a życie, pro­

szę państwa, jak wiadomo, jest życiem.
Po upływie pewnego czasu Szympansowicz stwier­

dził: *

— Dwa a dwa jest cztery!
Spotkały go zaszczyty i wyróżnienia.
Trzeba bowiem wiedzieć, kiedy co mówić.

ZWYKŁY DZIEŃ
W poniedziałek rano zerwałem kartkę ze ściennego

kalendarza, lecz ukazała się nie czarna lecz czerwona

liczba. Czyżby pomyłka drukarska? — Włączone ra­
dio podało komunikat, że nie; zarządzono, iż dzisiej­
szy dzień — poniedziałek, będzie niedzielą. Toż samo

jutro, pojutrze itd. Z przerażeniem pomyślałem o ryku
tysięcy motocykli ruszających rankiem na wypoczy­
nek, o wystrojonych mieszczanach sunących dostojnie
w południe na „dwunastówkę”. O popołudniowych
odwiedzinach. I tak wciąż. „Nie!” — zawołałem
z obrzydzeniem i... obudziłem się. Cóż za szczęście —

więc będzie jednak piękny, zwyczajny dzień! I jutro
też! A niedziela... niedziela dopiero za tydzień.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH

zawiadamia, że
WYPŁATA NAGRÓD

i funduszu zakładowego z* rok 1963 —

odbywa się w terminie od dnia 14 maj*
1964 r., do dnia 3 czerwca 1964 r.

Zainteresowani winni zgłaąząć się w ka­
sie Przedsiębiorstwa — Kraków, ul. Łob­
zowską 22. — Po tym terminie wszelkie

reklamacje nie będą uwzględniane.

PRZETARGI

Centrala Rybna w Krakowie — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie następujących ro­
bót: budowlano-montażowych, instalacji wod.-
kanalizacyjnych, instalacji elektrycznych —

w sklepach rybnych w Oświęcimiu i Nowym
Sączu.

Podkładki ofertowe znajdują się w Dziale
Techniczno - Administracyjnym w Krakowie
Rynek Główny 34, III piętro.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. — Oferty w zalakowanych kopertach
należy składać do dnia 3 czerwca br., pod
adresem — Centrala Rybna Kraków, Rynek
Główny nr 34. '

Komisyjne otwarcie ofert nasti
Termin rozpoczęcia prac ■

po podpisaniu umowy.
Termin zakończenia — 3 miesiące od chwili

przyjęcia oferty.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. K-3664

I

nastąpi 5 VI br.
— bezpośrednio

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej Oddział
Kraków, Rondo 1 — zatrudni natychmiast
pracowników umysłowych —• na stanowiska
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIERÓW.
NIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO, z terenu
miasta Krakowa. — Zgłoszenia osobiste kan­
dydatów w Sekcji Kadr, I piętro, pokój 107
w godzinach od 7 do 14. K-3566

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane w Nowym Sączu — przyjmie na­
tychmiast INŻYNIERA z uprawnieniami bu­
dowlanymi na stanowisko z-cy dyrektora d. s.

technicznych. Wymagana jest przynajmniej
10-Jetnia praktyka na stanowiskach kierow­
niczych. Pozostałe warunki prący 1 płący do
omówienia na miejscu.

Zapewnia się komfortowe mieszkanie, 2 po­
koje z kuchnią w budownictwie zakładowym.

Oferty należy kierować pod adresem —

MPRB w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2,
tel. 505 lub 82-30. K-3522

Nieruchomości

PARCELE budowlane —

zatwierdzone pod budo­
wę domków jednoro­
dzinnych — sprzedani.
Franciszka Zięba, Ten-
czynek 276.

Zguby

Kra-PETEK Andrzej,
ków, Nowowiejska 30.12,
zgubił legitymację, „

daną przez Szkolę Rze­
miosł Budowlanych — w

Krakowie. 51133-g

wy-

WALICZEK Stefąn, zam.

Chełmek nr 538. zgąbił
legitymację ubezpiecze­
niową nr 27543969, wyda­
ną przez Południowe Za­
kłady Skórzane Chełmek.

o

o
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Zasadnicza Szkoła Zawodowa

(dla Pracujących Młodocianych) KZB

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE,
Al. RÓŻ, OS. UROCZE (C-33) blok 13,

tel. 419-44,

przyjmuje wpisy
do klas I na rok szkolny 1964/65,

na następujące działy:
1. monter instalacji elektrycznych,
2. monter Instalacji sanitarnych (hydraulik),
3. monter Instalacji przemysłowych,
4. monter — operator sprzętu budowlanego,'’
f. kierowca — mechanik samochodowy.
Po 7 klasach — Ukończony U rok życia, (rod­

niki 1948 1 1949). — Stypendia — wynagrodzenia:
150—500 zł, ąależnle od klasy i postępów.

Każdy uczeń otrzymuje pełną odzież roboczą.
Zgłoszenia, Informacje 1 formularze do przy­

jęcia — w Sekretariacie Szkoły.
Próbne praktyki warsztatowe (obowiązkowo)

w czasje od 1 do 31 sierpnia br.

INTERNATU NIE PROWADZI SIĘ.

TECHNIKA BUDOWLANEGO — obeznanego
z remontami budynków mieszkalnych _

za­
trudni natychmiast Związkowa Spółdzielni*
Mieszkaniowa. — Zgłoszenia osobiste — Krą-,
ków, ul. Dzierżyńskiego 8.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH x I i
II kat. prawa jazdy do pracy w terenie oraz

5 RADIOMECHANIKÓW — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu
Naftowego — Kraków, ul. Lubicz 25. — Zgło­
szenia przyjmuje Dział Pracy i Płąc, pokój
nr 243, II piętro, w godzinach od 7 do 15.

KRAJARKĘ TAŚMOWA LU-1
DO KRAJANIA TKANIN

kupi od przedsiębiorstw państwo­
wych lub spółdzielczych — Dyrekcja
MHD Galanterię Odzieżową i Pas­
manterią w Krakowie, ul. 1 Maja 6.

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW 1 MAJSTRÓW
BUDOWLANYCH z uprawnieniami — CIE­
ŚLI i PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH — zatrudni Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane — Kraków, Rydla 31.

Dla zamiejscowych zapewnione hotele ro­
botnicze. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w Krakowie, ul. Rydla 31
(dojście przez bramę nr 33). K-3646

Dla ruchom ienia bardzo ważnego obiektu £

środków ochrony roślin

ZAKŁADY CHEMICZNE „AZOT” w JAWORZNIE ; ►

kupiq odwrotnie

WENTYLATOR MWW-18 ii
napęd 2, układ 1 V-3000 m3/godz. H = 440 mm H2O, II
z silnikiem 2 biegowym SZJd-62/4b N = 6, 5/8,1 sW,

obroty 1450/2880 obr./min lub sam silnik j. w.

Prosimy wszystkie Zakłady w Poisce posiadajqce
* ’

te urządzenia o oferty pod naszym adresem, ii
<•
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C<XGDZIE,KIEDY?
520 izb jeszcze w bieżącym roku

AT tak brzmi skrót nazwy
nowego, typowego „mieszka-
niowca” budowanego z wiel­
kich bloków. Najpierw zaczę­
to wznosić bloki AT na Żera­
niu. Ich zalety skłoniły kra­
kowskie Miejskie Biuro Pro­
jektów do opracowania włas­
nej wersji bloków AT. Jest
ona podobno nawet lepsza od
żerańskiej.

520 izb w dwu blokach AT
mamy zbudować
br. Krakowski
„najodważniejszy”
nawców zawarł
DBOR-em na

jeszcze w

ZBM jako
z wyko-

umowę 7.
budowę tych

właśnie standardowych do­
mów mieszkalnych.

Co to. są bloki AT? Przede

wszystkim są tanie. 1 m sześć,
kosztuje w nich 1.490 zł, czyli o

paręset złotych mniej niż to

zwykle bywa. Tę niską cenę u-

zyskuje się w wyniku ekonomicz-
ności projektu. Cechuje go m. in.
dobra proporcja pomiędzy kuba­
turą zajmowaną przez klatki scho­
dowe i korytarze, a powierzchnią
mieszkalną.

Bloki AT są również

zwykle oszczędnie wykańcza­
ne wewnątrz. Malowaniem
mieszkania będzie się więc
musiał zająć przyszły użytko­
wnik. Budowniczowie oddają
wnętrza tylko otynkowane.
Łazienki, na które przewi­
dziano pomieszczenia — nie
mają wanien ani piecyków.
Przyszły mieszkaniec musi je
sobie sam zakupić. Kuchnie

..wyposażone są w zlewozmy­
wak, nie mają jednak kuchen­
ki. Natomiast doprowadzone
są przewody gazowe. Podłogi
z płytek PCW w pokojach, a

betonowe w łazience, kuchni
i przedpokoju — stanowią o

dalszych oszczędnościach. Ka­
żdy z mieszkańców będzie po­
krywał je według indywidu-

Nominacja na Katedrze
Akademii Medycznej
Minister zdrowia i opieki

społecznej mianował docen­
ta dr Mieczysława Politows-
kiego kierownikiem III Ka­
tedry i Kliniki Chirurgie?
nej Akademii Medycznej w

Krakowie. Tow. doc. dr Mie­
czysław Po' towski
loletnim działaczem
nym i członkiem
Miejskiego Polskiej
czoriej 19’t.ii Robotnicze.!.

alnego gustu — linoleum lub
chodnikami.

Ten ostry rygor oszczędnościo-
wy, który może być niechętnie
przyjęty przez przyszłych użyt­
kowników, jest jednak koniecz­
ny. Wybudowanie w ciągu minio­
nego dwudziestolecia w samym
tylko Krakowie 140 tys. izb mie­
szkalnych, a więc prawie dwa

razy tyle ile ich mieliśmy w na­
szym mieście w roku 1946 —

świadczy najlepiej -o tempie, ja­
kie narzuciły nam potrzeby. Aby
więc utrzymać w dalszym ciągu
to tempo, a nawet je przyspie­
szyć — konieczne są niestety pe­
wne oszczędności.

Gdyby zapytać jedno z mło­
dych małżeństw bez dachu
nad głową: czy wolicie szyb­
ko zamieszkać w bloku AT,
czy też poczekać parę lat na

mieszkanie lepiej wyposażone,
wybraliby niewątpliwie t-yp
AT. ’

(hz)

■

- IS© jj

Sobota N>®dziela

Michała Joanny

SOBOTA

£

•O.

$

K.

TEATR

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Przy­
chodzę opowiedzieć — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Burmistrz

STARY TEATR: We-

19.15, KAMERALNY:
— Śmierć porucznika
ROZMAITOŚCI: Bar-

(Colle-

PLENUM KKM
I KOMITETÓW

DZIELNICOWYCH

Sod owy en

odbędzie sic,
posiedzeń «

Krakowski Komitet Miejski
PZPR zawiadamia swoich człon­
ków oraz członków komitetów

dzielnicowych, a także de e; n-

tów na konferencję wojewócizką,
żewdniuXImajaogndz 9
lano w sali Domu Kultury Kra­
kowskich Zar ładów
ul. Zakopiańska 62

współ e plenarne
KKM PZPR i Komitetów Dziel­
nicowych.

Tematem cbrad będzie ocena

dorobku Miejskiej Organizacji
Partyjnej kampani przedzjaz-
dowej.

FILMOWE SPOTKANIE
W Klub’c Politechniki Krakows­

kiej odbędzie • się spotkanie
członków i sympatyków Polskie­
go Stowarzyszenia Filmu Nauko­
wego w dniu 25 maja, (poniedzia­
łek) o godz. 18. W czasie spot­
kania mgr Brycki podzieli się
wrażeniami z Festiwalu Filmów

Techniczno-Naukowych w Bu­
dapeszcie. Prof. Korecki przed­
stawi film pt. „Modele kinema­
tyczne”- oraz zapozna zebranych
z aparatem Pollaroid-Land. (hz)

Harcerze dla uczczenia
XX-lecia PRL

Działający przy szkole nr 16
harcerze z „Zielonego Szczepu”
27 KDH postanowili czynem
uczcić 20-lecie Polski Ludowej i

własnymi siłami remontują lo­
kal klllbowy, który otrzymali od
kierownictwa szkoły. W tym
klubie „Młodzieży Świata” har­
cerze urządzać będą m. in.

stawy, w najbliższym czasie zor­
ganizują wystawę malarską dzie­
ci na temat 20-lecia oraj foto­
graficzną wystawę o tematyce

harcerskiej. Świetlica - klub o-

twarta zostanie w Międzynaro­
dowym Dniu Dziecka, 1 czerwca

br.

wv-

Czyn społeczny
mostostalowców

Znamy już główne zobowią­
zanie mostostalowców dla u-

czczenia XX-lecia PRL i IV
Zjazdu Partii: zmontowanie
radioteleskopu dla UJ. Na

tym nie koniec. Czyny społe­
czne, zdeklarowane przez za­
łogę nowohuckiego Mostosta*
lu na rzecz Krakowa, Nowej
Huty i własnego przedsiębior­
stwa przekraczają wartość
600 tys. złotych. Podjęte do­
tychczas zobowiązania pro­
dukcyjne przez brygady i
kierownictwa poszczególnych
budów pozwolą przedsiębior­
stwu zaoszczędzić w kosztach
budowy ponad 1.400 tys. zło­
tych. (wb)

Wnętrze
stalowni

Huty

hali lejniczej
marlenawskiej
im. Lenina

Fot. S . Gawliński
mu

— 19.15,
sele —

Zabawa
— 19.15,

Radziwiłłówna

Nowodworskiego) —

LUDOWY: Inkarno —

RAPSODYCZNY: Boska

u

jest wi?-
partyj

Komiteiu
Zje l.io-

W Szkole nr 9 przy ul. Ber­
nardyńskiej
czynna jest nader interesują­
ca wystawa pod nazwą:

w Krakowie

W Podgórzu kończą rok
szkolenia partyjnego

WARSZAWA:
12

20.15. Cartou-

Wczoraj w Podgórzu odby-
ło się zakończenie szkolenia
partyjnego w 2 wieczorowych
szKoiach aktywu, które ukoń­
czyło 60 słuchaczy.

W uroczy? tym zakończeni.!
szkolenia udział wzięli o

prócz słuchaczy i wykładów -

Komenda Dzielnicowa MO Pod­
górze zatrzymała: Antoniego Bu­
gaja ur. w 1916 r„ Tadeusza
Wróbla ur. w 1938 r„ Władysła­
wa Łanoszkę ur. 1930 r., Stefa­
nię Mazur ur. w 1931 r„ Mieczy­
sława Strumieńskiego ur. 1937 r. 1
Adama Ubera ur. w 1934 r. —

wszystkich zamieszkałych w Kra­
kowie. Ich „specjalnością” były
kradzieże kur 1 królików. M. in.
ostatnio skradli — na szkodę

Bronisławy Parda — 26 kur i 1

królika, które znaleziono w za­
budowaniach Adama Ubera.

ców rówrbeż sekretarze KD
PZPR. Wykładowcom wręczo­
no dyplomy uznania. M. in.
otrzymali je prof. Fr. Ję-
drych, W Molik, mgr T. Bari'
nik.

1 sekretu z KD PZPR tow
J. Marzec podkreślił, że o-

becnie prowadzone szkole­
nie wpływa na wzrost ak­
tywności nie tylko członków
partii, ale ’

całego społeczeń­
stwa. Szczególnie pozytyw­
nym zjawiskiem jest udział
w szkole mu aktywu bezpar
tyjnego * gospodarczego
spółdzielń pracy i za Jadów.

Wczorajsza uroczystość pod­
sumowująca pracę szkolenio­
wo

pierwszą
rocznego
gicznego
rze. (cm)

polityczną by”1
z serii zakończeń
szkolenia ideolo-

w dzielnicy P-dgó-

Podziemne sanatorium

Jak już pisaliśmy, w kopalni
soli w Wieliczce czynna jest
niewielka lecznica chorób aler­
gicznych i astmy. Zdaniem nie­
których lekarzy klimat podziem­
nych komór korzystnie wpływa
na organizm chorych. Wyniki le­
czenia są obiecujące i, jak poin­
formowała nas Dyrekcja Uzdro­
wiska Krynica - Żegiestów, 1

czerwca otwarty zostanie w ko­
palni zakład na 20 łóżek pod za­
rządem krynickiego uzdrowiska.

Będzie tam także urządzona świe­
tlica, gdzie chorzy będą mogli
czytać prasę i grać w szachy.
Program leczenia wymaga, aby
chory spędzał 8 godzin dziennie
w podziemnym sanatorium.

Oprócz leczenia klimatologicz­
nego będą w kopalni stosowane

zabiegi solankowe, (am)

Wieczór pisarzy
— wychowanków UJ
Impreza ta zorganizowana z o-

kazji 600-lecia UJ i 600-lecia księ­
garstwa polskiego będzie miała

miejsce w niedzielę, 24 bm. Od­
będzie się ona o godz. 19 w auli
UJ. Jest to impreza o charakte­
rze otwartym — organizatorzy
(UJ i PP „Dom Książki” w Kra­
kowie) zapraszają więc społe­
czeństwo Krakowa do wzięcia w

niej licznego udziału. Zgodnie z

zapowiedzią programową uroczy­
stości przewodniczyć będzie ■ ra­
mienia władzy uczelni prorektor
UJ prof. dr K. Wyka. W spotka­
niu wezmą udział m. in. W. Bod-

nicki, K. Bunsch, L. Elektoro-
wicz, K. Filipowicz, J. Frasik,
W. Górecki, J. Kurczab, J. Ku­
rek, T. Nowak, J. B. Ożóg, St.

Pagaczewski, J. Skowrońska-

Feldman, St. Słupek. J. J. Szcze­
pański, J. Sztaudynger, W. Ze-
chenter. (sz)

„Twórczość dziecięca”. Na
ekspozycję składają się pra­
ce wykonane na obowiązko­
wych zajęciach plastycznych
i praktycznych, objętych pri-
gramc-m szkolnym obok pla­
styki, która stała się udzia­
łem dzieci uczęszczających do
świetlicy szkolnej. Tematyka
prac jest różnorodna, ale

przeważa jubileusz 600-lecia
Uniwersytetu. Piękne insyg­
nia rektorskie wykonane z

papier-mache. interesujące w

zamyśle rzeźby i płaskorzeź­
by, przedstawiające Kazimie­
rza Wielkiego, Jagiełłę, Jad­
wigę, akwarele, przeróżne
techniki plastyczne od cola-
gu począwszy, a na „oleju z

pasty do zębów” skończyw­
szy — oto bogactwo tej nie­
zwykłej wystawy. Uzupełnia­
ją ją prace, demonstrujące
program politechnizacji w

szkole podstawowej.
Szkoła Podstawowa

Krakowie organizuje
dzaju ekspozycję po
Pierwsza

naukowe,
niów, druga poświęcona była
XX-leciu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Kierowniczka szko­
ły ob. Prośbowa, nauczycielki
prowadzące zajęcia plastyczne,
szkolne i świetlicowe

Persowska, Stabryłowa,
recka, mogą być dumne
twa prac tej wystawy,
kazji specjalne podziękowanie
Spółdzielni „Kafel” za pomoc w

wypalaniu uczniowskich prac ce­
ramicznych. (J)

Jeden z naszych czytelników
ob. M . Dubiel z Osiedla Na Sto­
ku w Nowej Hucie żali się:

„Mamy już telefony w miesz­
kaniach a budkę telefoniczną w

Osiedlu, cóż jednak z tego skoro

wciąż jeszcze nie jesteśmy pod­
łączeni do sieci telefonicznej. Te­
lefon na tak bardzo odległym od
centrum miasta osiedlu jest rze­
czą nieodzowną. Aż strach pomy­
śleć, jak bardzo bezradni byli­
byśmy w wypadku nagłej choro­
by lub jakiegokolwiek wypad­
ku”.

Na naszą interwencję w tej
sprawie u dyr. Urzędu Telefonów

Miejscowych dowiedzieliśmy się,
że:

W
ku
we.

tej chwili w Osiedlu na Sto-

wykonuje się roboty siecio-
Jeszcze w tym miesiącu do­

kona się tam podłączeń. O ile nie

wystąpią jakieś dodatkowe prze­
szkody (Urząd Telefonów Miej­
scowych boryka się stale z bra­
kiem pracowników) najprawdo­
podobniej 15 czerwca roboty te

powinny być zakończone.
Tak więc 100 abonentów z Osie­

dla na Stoku musi się uzbroić

jeszcze w odrobinę cierpliwości.

nr9 w

tego ro-

raz trzeci,
prezentowała pomoce
wykonane przez ucz-

druga poświęcona

o-

11-
62

ob. oh.
Podho-

z bogac-
Przy o-

Filipinki i autostop
po krawiecku

Interesującą rewię mody z

kazji zorganizowania punktu
sługowego przy ul. Grodzkiej

— przedstawiła nam Spółdzielnia
Bieliżniarzy. Pokazano m. in. 4

sukienki młodzieżowe „Filipin­
ki”, suknie sportowe „Autostop”,
szlafroczki i komplety plażowe.

Jak dowiedzieliśmy się w no­
wym punkcie usługowym będzie
można szyć damskie ubiory, a

także luksusową
z

1
e

ścielową. P

się rów
Wlenia
n1e. (hz)

r

n

t

bieliznę po-
yjmuje

eż zamó-
1efonicz-

6 17 czerwca bież, roku ob­
chodzone

związane
Szkoły nr

tektorat
ściami objęli: I sekretarz
PZPR w Krakowie

k», przewodniczący

Obchody zakończone zostaną
wręczeniem nagród uczestnikom

spartakiady podczas ogniska har­
cerskiego na dziedzińcu szkoly-

jubilatki.

z-ca

m.

oraz

przez

bara

gium
19.15,
19.15,
komedia — 19.15, MUZYCZNY:
Panna wodna — 19.15, GROTE­
SKA: Chłopcy z ulicy Parko­
wej — 11, KOLEJARZA: Mą­
dry osioł — 19, „TEATR 38”:

Adagio polskie — 20.15, KRZY-

SZTOFORY: Kabaret „Ode-
22.30.

Wielki (Małe Błonia) —

on” —

Cyrk
15i19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:IM.

kowiacy i górale — 19.15, STA­
RY TEATR: Cichy Don — 19,
KAMERALNY: Fizycy — 15,
Matka — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11, Barbara Radziwiłłówna —

16. RAPSODYCZNY: Boska
komedia — 19.15, LUDOWY:

. Tylko dziewięćdziesiąt dzie­
więć — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Tosca —

14, GROTESKA: Przygody Ła­
sucha — 12, Gdyby Adam był
Polakiem — Czarowna noc —

19.15, KOLEJARZA: Mądry o-

sioł —19, „TEATR 38”: Adagio
polskie — 20.15, KRZYSZTO-
FORY: Kabaret „Odeon” —

Kra-

22.30.

Cyrk Wielki (Małe Błonia) —

15i19.

SOBOTA

APOLLO: Rancho w dolinie

(USA, 16 lat) — 10, 12.30; Złoty
człowiek (węg., 12 lat) — 15.30,
18, 20.30; Madame Sans Gene

(wł. fr.), — 23. CHEMIK — nie­
czynne. CASSINO — Letnie:

Dziewczyna z hotelu (USA, 16
lat) — o zmroku. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Ranny w lesie (poi.,
16 lat) — 15.45, ISKIERKA:

Trzy światy Guliwera (ang., 12

lat) •— 17, 19. KRAKUS: Ostatni
kurs (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: Śniegi w ża­
łobie (USA, 12 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Gdzie jest generał
(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20:15.
MASKOTKA:

(USA, 9 lat) — 15.30, 17.45,
MINIATURKA:
Dwa oblicza Boga. Noc. Pierw­
szy krok — 11, 12, 13, 16. Pro­
gram dla dzieci — 15. Futrza­
ny gang (wł., 12 lat) — 17, 19.
MIKRO: Zabawna buzia (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. ML.
GWARDIA: Gwiazdy nigdy nie

umierają (fr., 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: Via Mar.

gutta (wł., 18 lat). -— 15, 17.
SZTUKA: Rozkaz zabić (ang.,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Gigi (USA, 16

lat) — 18, 20. UCIECHA: Cleo

Na psa urok
20.

Muzykanci.

Już nie przecieka
Notatka w nr 77, z dnia

kwietnia 1964. „Zacieki na

cie w świetlicy dla podróżnych
na stacji
powstały
pokrycia
usunięte,
dach” —

niu Dyrekcji Okręgowej
Państwowych w Krakowie.

1
sufi-

Kraków Główny, które
w skutek rozmrożenia

dachowego — zostały
Naprawiono również

czytamy w wyjaśnte-
Kolel

kręgu Poczty i Telekomunikacji
w Krakowie. Równocześnie Dy­
rekcja przeprasza za

nanie zleconej usługi,
miając ob. Abrama, że

reklamowany telegram
zwrócona nadawcy, a

ten stan rzeczy zostanie ukarany.
(AŁ)

niewyko-
zawiada-

opłata za

zostanie

winny za

Przyczyna raczej obiektywna
Notatka w nr 78, z dnia 2

kwietnia 1964. „Telegram nr 2224,
z dnia 29. II . 1964 nadany w By­
tomiu pod adresem Zygmunt

Abram ul. Rydłówka 3A/’O
Kraków 14, nie dotarł do adre­
sata, ponieważ doręczyciel nie od­
nalazł podanego numeru w porre
wieczornej przy biraku nazwy
ulicy i słabej widoczności nume­
rów domów z braku oświetle-

informuje Dyrekcja O

będą uroczystości,
ze 150-leciem istnienia
36 na Krowodrzy. Pro-
nad tymi uroczysto-

KW
L. Moty-

Prezydium
WRN — J . Nagórzański, I sekre­
tarz KKM — A. Kurz,
przewodn. Prezydium RN
Krakowa — J. Garlicki,
wdowa po zamordowanym
hitlerowców wybitnym działaczu
PPR (którego imię nosi Szkoła
nr 36) Pelagia Lewińska.

Program obchodów przewiduje
m. in. spartakiadę szkół podsta­
wowych dzielnicy Kleparz o pu­
char przechodni Im. Mieczysława
Lewińskiego, otwarcie wystawy
w Szkole nr 36 przy ul. Mazo­
wieckiej, na którą to wystawę
złożą się: przegląd prac uczniow­
skich, eksponaty dotyczące hi­
storii Krowodrzy i szkoły-jubi-
latki. eksponaty związane z ży­
ciem i działalnością byłego kie­
rownika tej szkoły — Mieczysła­
wa Lewińskiego. Na Jego gro­
bie, na cmentarzu Rakowickim
złożone zostaną wieńce.

Momentem centralnym
stości będzie odsłonięcie
pamiątkowej Mieczysława
sklego w budynku Szkoły nr 36.

W Teatrze lm. J. Słowackiego
odbędzie się 7. VI. br. uroczysta
akademia.

uroczy-
tablicy
Lewiń-

Sobota

Rejonowa Spółdzielnia Zaopatrzenia 1 Zbytu posiada placówki
handlowe na terenie powiatu krakowskiego, które systematycznie
modernizują się. Przykładem tego mogą być sklepy w Zielon­
kach. Na zdjęciu: zmodernizowany sklep w Zielonkach, gdzie u-

ruchomiono zespołowe stoisko ochrony roślin.
Fot. J. Uiberall

9

młodzieżowa w 20-leciu

wygłosi d. - Jozef Białek.

• KDK, godz. 18.30 wieczór na

temat „Osiągnięcia konserwators-
ko-badawcze w Krakowie w okre­
sie 20-lecia”. Udział biorą doc.
dr inż. Wiktor Zin, adiunkt dr

Władysław Grabski, mgr Leszek
Ludwikowski.

• Młodzieżowy Dom Kultury,
Krowoderska 8, godz. 18 „Har­
cerskie gry i zabawy”.

Kraków przeszłości

Widok był
Niedziela

KDK, godz. 17, odczyt pt.
Kształtowani osobowości dziec-
a w kolektywie” wygłosi dr

Edward Wawroń. godz. 18.30 od­
czyt pt. „literatura dziecięca i

PRL ’

Poniedziałek

posępny
WCIĄGU swej historii Kraków padał

często pastwą pożarów, ale klęska,
jaka dotknęła miasto w roku 1850, była

potworna w swych rozmiarach. Spłonęło 160
budynków, 4 kościoły, 2 klasztory. Pożarem
zostało dotkniętych niemal 1000 rodzin,
z których wiele zostało w ciągu jednego
dnia nędzarzami, tracąc cały dobytek. Rów­
nie wielkie były straty kulturalne. W Dru­
karni Uniwersyteckiej spłonął nakład ósme-

Odwiedziliśmy ostatnio jednostkę milicji krakowskiej posiadają­
cą specjalnie tresowane psy do wykrywania przestępców. Psy
te krakowianie mieli już okazję oglądać na pokazach sprawnoś­
ciowych, organizowanych na stadionie „Wisły”.

Na zdjęciu: czworonożni „detektywi” i ich opiekunowie w cza­
sie codziennego treningu. Fot. J . Uiberall

prelekcję g0 temu Historii literatury polskiej, spłonę-
ii Friedleina. Uległo

zagładzie wiele zbiorów prywatnych: wspa­
niałych bibliotek i obrazów. W spalonym
kościele dominikańskim ogień strawił tysią­
ce książek i rękopisów (m. in. dyplomy
z XIII wieku). Spaliły się także rzeźbione
stalle z XVI wieku.

JAKIE były przyczyny tej żywiołowej ka­
tastrofy? Pożar powstał w jednym z mły­
nów nad Rudawą, gdzie zapaliły się kliny

drewniane używane w młynach wodnych

• KDK godz. 18.30,
na temat „Wsiewołod Majerhold księgarnie Czecha
i jego wielkie eksperj-menty w i
teatrze” ilustrowaną przeźroczami
wygłosi dr Wł. J. Dobrowolski.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
18. prof. dr Mieczysław Piszcz-
kowski wygłosi odczyt pt. „Z
tajników Myszeidy” Ignacego
Krasickiego.

• Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych, pl. Szczepański
4, godz. 17, walne zgromadzenie
członków.

w czasie rozgrzewania obręczy żelaznej.
W oka mgnieniu młyny zostały objęte poża­
rem. Stąd płomienie przerzuciły się na dom,
w którym znajdowały się na poddaszu su­
szone orzechy włoskie. Miary nieszczęścia
dopełnił porywisty wiatr.

WMIEŚCIE wybuchła panika. Jeden
z kronikarzy tak opisuje zachowanie
się mieszkańców: „Tłum ludzi, któ­

rzy oprócz życia nic więcej uratować nie
zdołali, biegający z krzykiem z rozczochra­
nymi włosami i rozkrzyźowanymi rękoma,
tu i ówdzie z okien dolatujące przeraźliwe
głosy rozpaczy, wołające ratunku. Te dymy
dławiące, ten żar piekący ognia, ten zgiełk,
ten chaos — wszystko to tworzyło obraz, na

widok którego rozum człowiekowi się mie­
szał, a serce pękało”.

OGÓLNEJ sytuacji korzystały męty spo­
łeczne rozpoczynając rabunek mienia.
W mieście poczęły krążyć rozmaite

plotkf o podpalaczach. Gdy tłum zaczął gro­
zić samosądami, trzeba było wyprowadzić na

ulice wojsko. Równocześnie próbowano uspo­
kajać wzburzone umysły przy pomocy... pro­
cesji.

OPIERO po obfitym deszczu, pożar za­
czął wygasać. Przygnębienie było tak
wielkie, że wielu nie wierzyło, iż Kra­

ków zdoła się w ogóle wy dźwignąć z morza

zgliszcz. Ale pesymiści nie mieli racji.
SEP

od5do7(fr., 16lat)—15.45.
18, 24).30. Latający profesor
(USA) — 22.30. WANDA: Cichy
wspólnik (ang., 16 lat) ■— 11,
Cudotwórczym (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.30.

Gdy przychodzi kot (czes.,
lat) — 15.45, 18.

che — Zbójca (fr.) — 22.30. WI­
SŁA: Babette idzie na wojnę
(fr., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ — remont. WRZOS

Dwa żebra Adama (poi.. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE — nieczynne. ZUCH: Bia­
łe pustkowie (USA, 9 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Wszystko dla psów (ang., 16

lat) — ]7, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Wyspa tajemnicza
(ang., 12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
m. sala: Transport z raju
(czes., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID: Latający profe­
sor (USA, 9 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Całe złoto świata (fr., 14 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Dziew­
czyna z dobrego domu (poi.,
16 lat) — 16, 18, 20. BALLADY­
NA: Dowcipniś (fr., 18 lat) —

18, 20. KOLOROWE — nieczyn­
ne. SWOSZOWIANKA: Wszys­
tko dla pań (fr., 10 lat) — 19.
ORION (Podłęże): Następcy
tronów (wł., 18 lat) — 18. PŁA-

SZOW — Kolejarz: Zmar­
twychwstanie (radź., 18 lat) —

19. PROKOCIM — ZZK: Jedy­
na szansa (NRD, 16 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Na­
prawdę wczoraj. SKAWINA —

Junak: Rozwodów nie będzie.
Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
APOLLO: Rancho w dolinie

(USA. 16 lat) — 10, 12.30. Zło­
ty człowiek (weg., -12 lat) —

15.30, 18, 20.30 . CHEMIK: Prze­
mytnik z Piemontu (fr.) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 13, Ranny w le­
sie (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 11,
12. Trzy światy Guliwera (ang.
12 lat) — 15, 17, 19. KRAKUS:

Bajki — 11, 12, 13. Ostatni
kurs (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Kradzione
nie tuczy (ang., 10 lat) — 11,
13. Gdzie jest generał (poi.. 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15. 11.15, 12.15, Na psa urok

(USA, 9 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13 i 15. Muzy­
kanci. Dwa oblicza Boga. Noc.

Pierwszy krok — 16. Futrza­
ny gang (ang., 12 lat) — 17, 19.
MIKRO: Bajki — 10, 11.15, 12.30.
Zabawna buzia (USA, 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MŁ. GWARDIA:

Gwiazdy nigdy nie umierają
(fr., 18 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: Bajki — 11, Gigi (USA,
16 lat) — 18, 20. UCIECHA: La­
tający profesor (USA, 9 lat) —

12.Cleood5do7(fr., 14lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA^
Cartouche — Zbójca (fr., 14

lat) — 10. Gdy przychodzi kot

(czes., 12 lat) — 12 .15, 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Serce i szpada
(fr., 12 lat) — 11 13. Babette
idzie na wojnę (fr., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ — re­
mont. WRZOS: Bajki — 11, 12.

Dwa żebra Adama (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:
Gdzie jest generał (poi., 12 lat)

— 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Wszystko dla psów (ang.,
16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 .15. Wyspa
tajemnicza (ang., 16 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID:
11. Latający profesor
lat) — 15.45, 18, 20.15.
DYNA: Program dla
15.30. Dowcipniś (fr., 18 lat) —

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15.30. Smak mio­
du (ang., 18 lat) — 17, 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12. Dziewczyna z do­
brego domu (poi., 16 lat) ~

16, 18, 20. ORION — Podłęże:
Następcy tronów (wł., 18 lat)
— 16, 18. SWOSZOWIANKA:

Wszystko dla pań (fr., 10 lat)
— 17, 19.

PŁASZOW — Kolejarz:
Zmartwychwstanie (radź., 18

lat) — 19. PROKOCIM — ZZK:

Jedyna szansa (NRD, 16 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik:

Naprawdę wczoraj. SKAWINA
— Junak: Rozwodów nie bę­
dzie. Hutnik: Koniec naszego
świata.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Bajki —

(USA, 9
BALLA-

dzieci —

EZ DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 40, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI
SOBOTA

Długa 4, Mikołajska 4, Zwie­
rzyniecka 7, Karmelicka 23,
Krakowska 1, Al. 29 Listopada
17, N. HUTA — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

PROGRAM I
14.06: „Niezapomniane stroni,
ce”, 14.30: „Mój pogram na

antenie”, 15.00: Wiad., 15.05:

Program dnia, 15.10: „Sportow­
cy wiejscy na start”, 15.30: Z

życia Związku Radź., 16.00:
Koncert życzeń, 16.30: Progr.
młodzieżowy, 16.35: „Odpowie­
dzi”, 17.00: Wiad., 17.05: „Pod
rozwagę opinii”, 17.25: „Spot­
kanie z pisarzami”, 17.45: O

wychowaniu, 17.50: Publicysty­
ka, 18.00: Koncert dnia, 18.50:
Radio reklama, 19.00: Kurs jęz.
franc,
zyn”,
czne

nik,
20.35:

Muz.,
M-2”,
sport., 23.13: Muz., 23.43: Hymn.

, 19.15: „Zielony maga-
19.30: „Wędrówki muzy-

po kraju”, 20.00: Dzien-
20.26: Wiad. sportowe,

„Zgaduj zgadula”, 22.20:
22.30: Zespół „Studio

23.00: Wiad., 23.10: Wiad.

14.30:
14.35:
14.45:
15.00:
15.05:
15.30:
15.35:

PROGRAM II

10.15: Muz., 10.40: „Pałac w

dom przemieniony” — rep. Wł.

Błachuta, 11.00: Koncert Cho­
pinowski, 11.30: J. Haendel —

Concerto grosso G-dur, 11.40:
Aud. Red. Ekon., 11.50: Trans­
misja z et-apu WP, 12.05: Wiad.,
12.20: Muz., 12.35: „Urząd i
człowiek” — aud., 13.00: Trans­
misja z trasy WP., 13.05: Aud.
dla wsi, 13.15: O wychowaniu
dzieci, 13.25: Radio-reklama
13.45: Muz., 14.00: Tansm. z tra­
sy WP., 14.05: Muz.,
Transm. z trasy WP.,
„Z notatnika reportera”,
„Błękitna sztafeta”,
Transm. z trasy WP.,
Słynni muzycy jazzowi,
Transm. z trasy WP.,
Dla dzieci star. — „Wolne po­
południe” słuch., 16.00: Transm.
z trasy WP., 16.05: Wiad., 16.10:
Rzesz. Mag. Rozmaitości, 16.30:
Transm. z trasy WP., 16.35:

Muz., 16.45: Transm. z etapu
WP., 17.30: Muz., 17.35: Dzien­
nik krak., 18.05: Konspiracyjna
WRN — rep., 18.15: Polskie

piosenki, 18.35: Na krakowskim

rynku, 18.50: Fel. M. Jorsta,
18.00: Wiad., 19.05: Muz. i ak­
tualności, 19.30: „Matysiako­

wie”, 20.00: Koncert Ork. PR,
20.30: Aud. literacka, 21.00: Z

kraju i ze świata, 21.27: Kroni­
ka sport., 21.40: Muz., 22.00:
Radio Variete, 23.20: Muz.,
23.50: Wiad., 24.00: Muz., 2.00:

Hymn.
NIEDZIELA
PROGRAM I

12.05: Wiad., 12.10: „Plamy na

mapie", 12.20: „Operetka”, jej
twórcy i wykonawcy”, 12.50:
Duet fortep., 13.00: „Niedziel­
ny kiermasz muzyczny”, 13.30:
Koncert dnia, 14.30: „W Jezio­
ranach”, 15.00: „Wesoły auto­
bus”, 16.00: Wiad., 16.05: Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych, 16.20: „Kartka ze

sprawozdania” słuch., 17.05:
Muz. tan., 18.45: „Kabarecik
reklamowy”, 10.00: Muz., 19.35:
Koncert rozrywkowy,
Tydzień w kraju i
20.26: Wiad. sport.,
tysiakowie”, 21.05:
baret — Trzy po
Wieczory muz.,
23.10:

Muz.,

20.00:
na świecie,
20.35: „Ma.
Radio ka-

trzy, 22.05:
23.00: Wiad.,

Wiad. sportowe, 23.13:
23.43: Hymn.

PROGRAM II

Koncert dnia, 12.05: Wia-11.00:

domości, 12.10: Utwory P. Sa-

rasatego, 12.30: Tansm. z etapu
WP„ 12.35: Książka to twój
przyjaciel, 12.55: Muz., 13.10:

Felieton, 13.30: ,,Moskwa z me­
lodią i piosenką, 14.00: Transm.
z trasy XIV etapu WP, 14.05:
Aud. literacka, 14.30: Transm.
z trasy WP., 14.35: Muz., 15.00:
Transm. z trasy WP.,
Dla dzieci „Kwiaty z

borskich łąk” słuch.,
Transm. z trasy WP.,
Wyniki Lajkonika,

Transm. z zakończenia XIV e-

tapu WP., 17.30: Wiad., 17.35:
Fel. na tematy międzynarod.,
17.45: „Program z dywani­
kiem’
19.30:

20.30:
21.00:
wiad.
aktualn. sportowe, 22.50: Mu­
zyka, 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

15.05:
from-

16.00:

16.05;
16.15:

„Program
, 19.00: Rewia piosenek,
„Wzgórze
Koncert

Dziennik,
sportowe,

35” słuch.,
Chopinowski,
22.20: Ogóln.
22.35: Krak.

ELEWIZJ,

15.20:
dzieci

„Ak-
16.00:
17.00:

SOBOTA
9.55: „Przystanek Komisa­

riat” — film węg., od lat 14,
10.35: TV Pogram dla nauczy­
cieli — „Wakacje dzieci wiej­
skich”, 10.55: Pr. dla szkół:

Geografia (kl. VII) „W Sta­
nach Zjednoczonych Brazylii”,
11.25—15.20 — przerwa,
„Kleksik” — mag. dla
star, i młodzieży, 15.45:
tualności” — mag. inf.,
„Konkurs 5 milionów”,
XVII Kolarski Wyścig Pokoju,
Spraw, z XIII etapu — tr. z

Budziejowic, 17.30: Próg, tyg.,
18.00: Pr. filmowy, 18.20: Wsze­
chnica TV — z cyklu „Alma
Mater Jagellonica” z Krako­
wa, 18.50: „Marzenie pantofla-
rza” — film1 z serii „Disney­
land”, 19.35: „Wieczorne rozmo­
wy”, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.35: „Na tropach
Lamparta” — pr. z cyklu „Por­
trety”, 21.25: „Show operetko­
wy” — pr. rozrywkowy, 22.55:

Dziennik, 23.05: „Przystanek
Komisariat” — film węg. od
lat 14.

NIEDZIELA
10.00: TV Kurs Rolniczy. Te­

mat — „Chemiczna walka z

chwastami”, 11.00—13.20 — prze­
rwa, 13.20: „Tajemnica dzikie,
go szybu” — film poi. dla

młodzieży, 15.00: „Niedzielna
Biesiada” — z Łodzi, 15.45:

Teatrzyk dla przedszkolaków —

„Miała Kasia kotki dwa”,
16.30: XVII Kolarski Wyścig
Pokoju. Spraw, z XIV etapu —

tr. z Pragi, 17.15: Film z serii

„Dziwy morza”, 17.40: „Miks”
— mag. rozr., 18.35: Finał Spar­
takiady XX-lecia w koszyków­
ce mężczyzn
19.30: „Ludzie

z Wrocławia,
i zdarzenia”,

19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dzien­
nik, 20.30: „Końskie pióra” —

film USA, 21.35: „Sportowa
Niedziela”.

GAZETA KRAKOWSKA", organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POISKIBJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wlelopolo 1, III p. Adie, dla korerpondencjl: Kraków t, ,kr. poett. >?«. ADRES WYDAWNIC­
TWA- Krakowakl. Wydawnictwo Prasowe RSW „Praaa", Kraków, ul. WUlna l, nr tel. 158 « TEl EFONT REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 8 do godz. 3 w nocy — nr tel. 235 89 lącty t wszystkimi działami. TELEFONY BEZPOŚREDNIE: redaktor

naczelny 1 sekretariat - M9 ss, z-ca redaktora naczelnego - 8M 13, sekretarz odp. - 215-63, sekretariat odpowiedzialny - 225-33; dział partyjny - 893-«7; dział kultury, oświaty I oauki - 539 00; ozlal łączności z czs-lelnikaml lllstów) - 03i-ł3; dział informacji miejskiej
— 209 SS: dział ,portowy — 203 81; dział ekouomlczno-rolny — 110 88; dział depeszowy — 225-93; dział terenowy — 248-81. ODDZIAŁY redakcji: TARNÓW, Krakowska 12, tel. 650; NOWY SĄCZ., Jasiellońska 10, tel. SOI; CHRZANÓW, Al. Lenina SI, tel. 859; 2TWIEC,
Marchlewskiego 8, tel. ŁO-21; NOWY TARG, Plac Pokoju 33, tel. 820; Ol KUSZ, Marchlewskiego 1, tel 331. Nie lamówlonych rąknpliów redakcja ole zwraca. Wszelkich Informacji w .prawie waronkćw prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" I Poczty. OGłO.
SZEN1A PRZYJMUJĄ! Biuro Ogłoszeń I Reklam - Kraków, nl. Wiślnr l, I piętro, lei. 453 M nraz oddziały: Tarnów, Krakowska 1>, tel. 850; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 18, tel. 501; Chrzanów, Al. Leolna 55, tel. >39; Nowy Targ, Plae Pokoju 33, tel, 228; Olkusz

ol. Marchlewskiego 3, tel. 531; Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, teł. M-21; Nowa Hula, Pis.-. Centralny (Klub MPiK), tel. 811-M. G—42


